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Przedpłata wynosi;
w Krakowie:

miesięcznie f  zlr., 3 f i  cnt., kwar­
talnie 4 zlr., półrocznie 8 zlr., ro­

cznie I B  zlr.
Za odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w oałej m onarchji 
A ustro W ęgierskiej:

miesięcznie fl zlr. 741 cnt., kwartalnie 
5  zlr pdlrocz. f  O  zlr., rocznie 84# zlr.

Numer pujedyńczy 4# cnt.

KURJE
wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena cgłpszeii :
Za wiersz petitowy luli jegr/miej^ce, 
za pierwszy raz 14# cnt., za nastę­
pne po S  cnt — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu, ilim p urn etny drobnych oglo- 
.-zi ń cnt, „Nadc.-lane" 3 0  cnt. 

od wiersza
Adres dla telegram ów :

„  K  l i i . }  i l i - ‘ I i  I  i  A  K O  I r
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TERORYZOWANIE PARLAMENTU.
Wiedeń, 14 lutego.

W ielki Ryczywół nad Dunajem, niena­
sycony pasorzyt monarcha austro-węgier"- 
ekiej, m i“sto W iedeń, do wszystkich wstręt 
wzbudzających przymiotów swych dodało 
w tych dn.ach dowód oburzającej bezczel 
ności. Kosztem krajowych miast głównych, 
kosztem wszystkich miast państwa austrja 
ckiego, kosztom wszystkich krajów tuczy 
się, tyje, rozdyma się, wzrasta i wzmaga 
się ten Żarłok, ten tru.eń niedołężny, nie 
umiejący i nie chcący praco nad  sam na 
Siebie, a wśród pożerania żywotnych so­
ków całego państwa rośnie żarłoczność je  
go i arogancja; swoje pasorzytnictwo, swoje 
testimonium paupertatis animi, sworc nie- 
dołęztwo, a w niedołęztwie zbytkowność 
poczytnje sobie na nietykalny przywilej, 
wf ze ki zaś cień pozoru, jakoby żarłoczności 
i zbytkowności jego dogodzić nie chciano, 
uważa za zuchwałe pogwałcenie domnie 
manego przywilej u swojego. Nie iw ślę 
przypominać broszury wydanej przed dzie­
sięcioma laty przez m agistrat wiedeński 
pod napisem : „Das bedrangte W ien", w 
której napadano na gabinet hr. Taaffego, 
że do uciemiężenia W iednia przez Węgrów 
(bo zyskali samoistny byt polityczny) do­
dał jeszcze uciemiężenie przez Polaków 
Czechów ; albowiem o wieie więcej rażą­
cy przykład bezczelnej arogancji — na­
wiasem dodajm y: bezdennej g ljp°ty  — 
żył Wiedeń wczoraj i dzis wystąpieniem 
swojem i przyjaciół swych w spraw.e ko- 
mnnikacyj wiedeńskich.

Pod tą  właściwie nic nie znaczącą na­
zwą kumun:kacyj wiedeńskich prezentuje 
się n^m n.epospolicie kosztowny projekt, 
niepospolitej też doniosłości, ale jedyuie i 
wyłączcie dis W iednia, projekt obejmują­
cy rzeczy rozmaite. W skład jego wchodzą- 
podziemne i ponadziemne, naruwe i elek: 
tryczne drogi żelazne, okalające i przorzy 
nające miasto w najrozmaitszycL kierun­
kach, których caeść — bo nie wszystkie 
jeszcze linje aą obliczone — ma 48 kilo­
metrów długości, a wszystkie linje mają 
mieć trtr podw ójny; dalej uregulowanie 
cuchnąceg., potoku, przerzynającego mia­
sto, i zbodowanie dc obu brzegach jego 
Lunaló^ zbiorowych dla nieczystości la- 
trynowych ; następnie zbudowanie takichże 
kanałów po obu brzegach odnogi Dunaju, 
przerzynającej m iasto; nakouiec zamienię 
nie tejże odnogi na port handlowy i zi­
mowy. Program tych budowli wcale je 
szcze nie jest denifitywnie ułożony, lem 
mniej obliczone są ko sz ta ; tyle tylko wia­
domo że na początek skarb państwa ma 
przyczynić się do kasztów budowli sumą 
41 miljoućw i na ten cel zaciągnąć oso­
bną pożyczkę.

Uderza tn niesłychana skwapliwość rzą 
du. Regulacja rzek, budowla dróg żela 
jęnyeh, chociażby nie kosztem 'k a rb u , 
projekty oddawna gotowe p r różnych kra­
jach koronnych czekają, a nie mogą do ­
czekać się zmitowan.a rządow ego; gdy 
atoli chodzi o żarłoczność, wygodę i zbyt­
kowność pasorzyta monarchji, rząd nie 
waha aię na rzecz niegotowych, nieobliczo- 
nych projektów angażować skarb w gru­
bej operacji kredytuwej.

Rozumie się, że ponieważ oprócz rządu 
wchodzi tn w grę wola czynników wyż­
szych, parlament austr|acki nie będzie 
śonał oponować projektowi; ale rozumie 
się też, że niektór/y reprezentanci ludne 
ści chcieliby rozpatrzeć się nieco w nie- 
gotowym i niejasnym projekcie, aby wie 
dz:eć przynajmniej, jak  ciężką biorą na 
alebie odpowiedzialność, sby unir.nąc p o ­
zoru, że uchwalają projekt do pewnego

stopnia potworny z płochością największą. 
M ówię: najwiękr-zą, bo uchwalenie proje­
ktu, który właściwie zasługuje na rezolu­
tne odrzucenie, pewną płochością zawsze 
będzie napiętnowane, jaką  jest sam pro­
jekt. Z tętn wszystkiem Wiedeń nie po­
zwala parlamentowi przypatrzeć się temu 
dziwacznemu operatowi.

Projekt rozdany został między posłów 
daia 8-go b m. w poniedziałek ; we wto­
rek nerwowy burmistrz miasta Wieduia 
począł niecierpliwić bię, że projekt jeszcze 
nie uchwalony, w śiudę nieciepliwość ta 
udzieliła się wszystkim dyguitarzom i woź 
uym wielkiego Ryczywołu nad D unajem ; 
w czwartea popłoch powszechny tn Gross 
Schdda, bo rozeszła się prawdziwa zre­
sztą pogłoska, że może minąć luty, a 
wzmiankowany projekt jeszcze nie będzie 
uchwalony; w piątek m agistrat wiedeń­
ski i Rada miejska organizują wielki 
atak na parlament, żądając, aby ciaio 
ustawodawcze ;edm na;tu królestw i k ra ­
jów bezwarunkowo i natychmiast skapitu­
lowało przed ratnszem wiedeńskim; zara­
zem największe stronnictwo Izby poselskiej, 
tak zwana zjednoczona lewica, zowiąca się 
także die titaatspartei, rzeczywiście od sie­
bie kapituluje, przechodzi do obozu ra tu ­
szowego i postanawia dopomódz ratuszowi 
do podbicia reszty parlamentu wstępnym 
bojem; w sobo ę cały Wiedeń szaleje; 
wszystkie dzienniki lewicy dmą w surmy 
wojenne przeciw rządowi, przeciw Kołu 
polskiemu i klubowi H ohenw arta; Neu 
F r. Presse w szaleństwie tern mniema, że 
wpadła na genjalny i bezwarunkowo sku­
teczny argument, przypisując wiedeński i 
kolejom miejskim niesłychaną doniosłość 
strati g iczną; burmistrz P rix  wykonywa 
uchwalone dnia wczorajszego ataki, nie­
stety bez skutku; wieczorem rządowy ko­
munikat Wiener Abendpost ogłasza biule­
tyn niepomyślny dla ratusza, acz pocie 
szający, że Wiedeń nic zgoła nie ucierpi, 
gdy projekt będzie uchwalony nie w lu 
tym, lecz w maju. W niedzielę dzienniki 
lewicy popadają w wściekliznę, grożąc 
parlamentowi róinem i sposobami przymu­
su ; oficjalny organ stronnictwa Ple nera 
posuwa się najdalej, grożąc demonstracja­
mi tłumów robotniczych przed gmachem 
parlamentu. Fiectere si superos nequeo, A 
cheronta movtbo! Odpowiedź na tę pogró­
żkę najwłaściwszą znalazł jeden z członków 
klubu H ohenw arta: w razie, gdyby rze­
czywiście przyszło do demonstracyj, z a- 
ż ą d a ć  p r z e n i e s i e n i a  R a d y  p a ń ­
s t w a  z W i e d n i a  d o  j e d n e g o  z k r a  
j o w y c b  m i a s t  s t o ł e c z n y c h .

Jakżeby to było piękme, gdyby up K ra 
ków nirzal w 8uk'ennicach zgromadzoną 
austrjacką Radę państwa!

Ldiw ita.

Z KRAJU.
M eljoracja ro ln icza gruutów  na s z e r z ą

Na o s ta tn im  posiedzeniu krajowej ko­
misji rolniczej, powzięła komisja szereg 
uchwal zalecających Wydziałowi krajowe­
mu przeprowadzenie euergiczuiejszej akcji 
w sprawie meljoracji rolniczej gruntów. 
Sprawę tę poruszył w komisji p. A. G ost­
kowski, a inżynier krajowego biuru uieljo- 
racyjnego p- Andrzej Kędzior zajął się 
opra owaniem sprawozdania w lym przed­
miocie Obecnie zaś za-tanawiał się W y­
dział krajowy nad tą kweatją. Już p. K ę ­
dzior podnió ł w swem sprawozdaniu, że 
ten d /iał robót meljoracyjnych rra szcze­

gólniejsze znaczenie dla naszego kraju, 
gdzie z wyjątkiem naraulisk w dolinach 
rzok, piasków dyhiwialuych w północnej i 
północno-wschodniej części kraju, tudzież 
gliny mamutowej na Podola, bądź to sa 
ma powierzchnia ziemi rodzajnej (gleba) 
bądź też podłoże gleby, stanowią gliny lub 
iły nieprzepuszczalne

Na podstawie karty geologicznej Galicji, 
tudzież doświadczeń zebranych przez kra 
jowe biuro m eljoracyjue, przyjąć można, 
że z obszaru 3,803.449 hektarów, które 
zostają j od kultu ą rolną w Galicji prze­
ciętnie 25 3 pre , czyli 960.7 -6 hektarów 
(okrągło 1,669.000 morgó w) wymaga dre 
nowania, którego koszta przy przeciętnym 
ko=zi e drenowania 1 hektara w kwocie 
70 zlr., przedstawiają sumę 07.255 320 zlr.

Źe mimo tych korzyści i mimo wielkiej 
potrzeby, drenowauie pól w naszym kraju 
się nie rozwmeło, pizytaczają uasfępnjącc- 
następnjące powody :

1) brak k ap ita łu ,
2) brak poczucia potrzeby i b i-ak oceny 

korzyści ;
3) brak dobrych rurek drenowych, któ­

re byłyby wyrabiane na różnych punktach 
k ra ju ;

4) brak inżynierów, specjalistów-drena- 
rz y ;

5) brak przedsiębiorców-drenarzy :
6) brak rutynowanych robotników.
Najważniejszą kwestją jest brak poczu

cia potrzeby i brak oceny korzyści.
O ile jednak wnosić można z dotych 

czasowych zgłoszeń o pomoc techniczną, 
jakie wpłynę'j do Wydziału krajowego i 
ekspozytur biura meljoracyjnego, nie m o­
żna się wcale uskarżać na bralf poczucia 
potrzeby i oceny korzyści ze strony więk­
szych wfaśeicbli. Ażeby bowiem zadość 
uczynić wymaganiom właścicieli, uależało 
by już dziś przyuajmuiej potroić sdy te ­
chniczne biura meljoracyjnfgo, o  jednak 
względu na brak techników fachowych, 
posiadających potrzebne wiadomości agro­
nomiczne tudzież stau finansów krajów 
tylko stopniowo da się osiągnąć

Nie ulega jednak wątpliwości, że perjc- 
dyczne publikacje o wykonanych robotach 
meljoracyjnych i osiągniętych stąd rezulta 
taeh, wpłynęłyby zachęcająco n t  podejmo­
wanie meljoracyj przez właścicieli, którz 
nie posiadają fachowych wiadomości agro­
nomicznych, a tem samem należytego zro­
zumień i a rzeczy.

Dlatego byłoby wskazanem, zwłaszcza 
teraz po upływie już 12 lat, odkąd kraj 
utrzymuje biuro meljoracyjne , zgromadzić 
potrzebny materjal w sprawie wykonanych 
w tym czasie w kraju meljoracyj za po­
mocą kwestjonarza rozesłanego do tych 
właścicieli, którzy w swych majątkach ro ­
boty meljoracyjue przeprowadzili i op ra­
cowane na tej podstawie sprawozdanie z 
wykazaniem rezultatów rozesłać pomiędzy 
wszystkie reprezentacje powiatowe i okrę 
gowe Towarzystwa rolnicze.

Kryj komisja dla spraw rolniczych wy 
raziła rVydz:ałowi krajowemu opiuję, iż 
zachodzi potrzeba energiczuej i przyspie­
szonej akcji w sprawie meljoracji rolniczej 
gruntów, jako sprawy pierwszorzędnej wa­
gi i doniosłości dla rolnictwa w kraju.

W nioski komisji rolniczej, dążące do 
przyspieszenia akcji melioracyjnej, a które 
podaliśmy już w zcszłyoa miesiącu, W y­
dział krajowy zaakceptow ał, ograuiczając 
jedynie wuiosek co do bezpłatnego udzie­
lania pomocy technicznej kraj biura rne- 
ljorai-yjuego do projektowania i wykona­
nia robót także poszczególnym właścicie­
lom gruntów — o tyle, iż pomoc ta ma 
być udzi leną tylko na żądanie gmin, gdzie 
ebedzi o meljorację gruntów bądź to wy­
łącznie włościańskich i dworskich

Wydział krajowy postanowił sprawę przy­
spieszenia akcji meljurscyjiiej w powyższym

kierunku przedstawić Sejmowi na najbliż­
szej sesji

Krzeszowice, 15 lutego
Brak życia towarzyskiego dawał się od 

czuwać oddaw na w Krzeszowicach. Żeby 
zaś życie to pobudzić a rozbudzone pod­
trzymać, zawiązał się komitet, który kon 
cert z tomb ilą i tańcami w dniu 13 b. ni 
do skutku doprow adził i ja* na początek 
życie towarzyskie u Das nieźle rozniecił.

Bawiono się doskonale do rana w salach 
kasynowypb.

Losy na tombolę w przeciągu kw adran­
sa zostały rozcbwytane. Po tomboli rozpo­
częły się tańce ochocze. Pod względem 
urody pauienki rywalizowały z nadobnemi 
mężatkami.

Rozprzedażą losów zajęły się łaskawie 
panie D. a bukiicików panny: W. > B

Dochód z tum boli, bukiecików i w3tępu 
obrócono na korzyść ochotniczej straży 
ogniowej.

Początek nie zawiódł oczekiwań korni - 
tetowyeh Liczba gości z okolicy, L rako  
wa i Chrzanowa dowiodła, że u nas ludz.e 
chcą się bawić i cele dobroczynne popie- 
rać.

W końcu wyrażam życzenie do korni 
tetn tylko więcej takich zabaw! S,

przewodnictwem p. Knczery, kapelmistrza 
salmarnego , Marsz weselny” Msndelsohna 
i „Poloneza” Chopi na.

Rodzice panny młodej podejmuwali z a ­
proszonych z prawdziwa staropolską go­
ścinnością.

Wieliczka 10 lntego.
W dniu 2 b. m. odegrano w tutejszym 

teatrze amatorskim „Moidercę”, komedję w 
1 akcie Edm. About, przekładu A. W alew­
skiego, oraz „Przybłędę” , obrazek ludowy 
ze śpiewami w 2 aktach. Czysty dochód 
pi e/naczono na dotkniętych głodem mie­
szkańców wsi Węglówki, w siarostwie wie- 
lickiem.

Całe przedstawienie wypadło znakomicie. 
Panna R. B., występująca pierwszy raz na 
deskach teatralnych w „Przybłędzie*, w roli 
Mc-rynki, miłe sprawiła Ha publiczności wra­
żenie, a djak, p, P i wójt p K., nbawili 
doskonałemi kupletami publiczność, która 
obsypywała grających przeci głemi oklaska­
mi.

Czysty dochód w kwocie 43 zlr. 76 cc. 
przesłał komitet teatralny na ręce p Mar­
sa, właściciela Węglówki do rozdania mię­
dzy potrzebujących. Po przedstawienia od­
była się zaimprowizowana zabawa z tańcami, 
utóra przeciągła się prawie do białego 
dnia

Dnia 6-go b. m. odbyła się staraniem 
tutejszej czytelni Indowej, której prezesem 
jest p. Jan Tortach, zarządca salinarny, 
zabawa z tańcami, z której czysty dochód 
przuznaczono n a . fnndnsz projektowanej 
budowy domn własnego Komitet, urządza 
■ąCy zabawę, postarał się przedewszyst- 
kiem o odpowiednią ilość danserów ; to  też 
do kadryla stanęło przeszło 40 par, a ży­
wa i ochocza zabawa zatrzym ała tańczą­
cych : awie do godz. 8 ej rano, » nadobne 
danserki uprosiły komitet, aby jeszcze cho­
ciaż jeden taki wieczorek urządził, co w 
dniu 27 b. m. nastąpi.

Dnia 7 go b. m o godz, 7 wieczorem w 
tutejszym kościele parafialnym pobłogosła­
wił ks. prR at Henryk Skrzyński w asy 
atencji bs. proboszczów W itka, Kufla, Le- 
m rtowicza, Marnota, Sękowskiego i kb wi 
kcrych związek małżeński p. Stanisława 
Nieczni Di browolskiego, c. k koncepisty 
namiestnictwa z panną Jadwigą Strzelecką, 
córką Stanisława Okszy i Heleny z Znków 
Skarszewskich Strzeleckich

W czasie ślnbn przemówi! ks. prałat 
H«nryk Skrzyńsni w pięku, ch i wzrusza­
jących słowach do pp. młodych, a tutejsze 
Tow. śpiewn pod dyrekcją p Teodora Po- 
piołka wykona'o Veni creator Rychlinga i 
„Świętość pieśni" Mozarta z akopaniamen- 
tem organa, muzyka salinarna zas pod

t W a i E I  'J W 0 W 8 K i.
Na lwowskiej wystawie sztnk pięk 

nych skra ziono wczoraj po południu rze­
źbę z bronzn, przedstawiającą tygrysicę 
dłuta arlysty rzeźuiarza pana T a ń s z a  Ba- 
rącza, wartości 150 złr.

* Na gorącym uczynku przydybał one- 
g.laiszej nocy stójkowy kilku złoczyńców 
w chwili, gdy usiłowali się włamać do 
handlu H A. Reissa, przy ulicy Ruskiej 
oderwawszy już trzy kłódki u drzwi skle­
powych. Jednego z nich, niebezpiecznego 
złodzieja Jana Osobę, udało się stójkowemu 
pr-y trzy mać, podczas gdy towarzysze jego 
umknęli. Osobę uwięziono i odstnwiono do 
sądn karnego.

* Skrnszona spowiedzią pewna osoba zło­
ży ra przed kilku dniami na ręce spowie­
dnika zegarek srebrny, który przywła­
szczyła sobie, znalazłszy go wraz z mo­
siężnym łańcuszkiem jeszcze w sierpnia ze­
szłego roku na Chorązczyźnie. Spowiednik, 
nie wymieniając oczywiście nazwiska owej 
osoby, złożył zegari k ten w tutejszej dj 
rekcji policji, gdzie go właściciel odebrać 
może.

* A rtysta rzeźbiarz, p. Lewandowski, wy­
kończył już pomnik dla ś. p Włodzimierza 
Barw.ńskiego, publicysty ruskiego. Zaró­
wno w kompozycji, jak i wykonania, po 
mnik przedstawia aię bardzo pięknie. Jest 
to grupa alegoryczna, wyobrażająca oświatę 
ludu ruskiego. Główną figurą grupy jest 
w naturalnej wielkości dziewczyna ukraiń 
ska, wznosząca zapaloną pochodnię i krzyż 
unicki. Obok niej klęczy małe pacholę ró­
wnież w strojn wieśniaczym- które trzyma 
tarczę z herbem Halickiej Rnsi i składa 
wieniec nad medaljonem przedwcześnie zga 
slego patrjoty ruskiego. P. Lewandowski, 
chcąc szerszej publiczności dać sposobność 
zobaczenia tej pracy jeszcze przed ustawie­
niem pomnika na cmentarzu, urządza wy 
stawę pomnika w szli nowego gmachu 
szkoły przemysłowej przy ulicy Teatralnej 
naprzeciw mnztum Dzieduszyebicb W ysta 
wa trwać będzie dni dziesięć, a dochód 
z cen wstępu na wystawę przeznaczony 
jest ua pokrycie kosztów pomnika.

KURJER PR0WIMCJ0NALN7.
* (P. S.) Odbieramy następujące pląmo : 

W uzupełnieniu wspomnienia o ś. p. O 
Kcrnelim Strzelicbcwekim w 40 numerze 
k u r  jer a Polskiego umieszczonego, poczy­
tujemy sotie za obowiązek przytoczyć je­
den szuzegół z jego życia.

Wiadomo, że 0 0 . Reformaci w Polsce 
odznaczali się zawsze ściąłem wykonywa­
niem swojej reguły, wielką pokorą, miło­
sierdziem ku ubogim i staropolską gościn­
nością

Nadto odznaczali się też zawsze gorącą 
miłością Ojczyzny i poświęceniem się dla 
niej bez granic.

Dali też jawny dowód swego patrjoty- 
zmu, w pamiętnym dla nas roku 1863 i 
okazali się wtedy wiernymi synami Polski, 
choć wskutek tego nuraz'li się na liczne 
przykrości.

W krakowskim klasztorze tego zakonu 
odbywano wtedy często najściślejsze rewi­
zje ; następnie uwięziono na kilka miesięcy 
przełożonego 0 . Stanisława Cybnlskiego za 
to, że sarmił uboższych powstańców i da­
wał im chwilowy przytnłek w klasztorze 
Oprócz niego więziono także przez kilka 
miesięcy 0. Alojzego Chojnackiego, za za­
chęcanie wojskowych do brania udziału w 
powstania polskiem.

Zmarły zaś w Przemyślu 0 . Korneli 
Strzelichowski, mieszkający wówczas tak;'.e 
wr klasztorze krakowekim, o małj ż.e swe­
go patriotyzmu nie przypłacił gardłem. 
Rzecz zaś miała się t a k :

W klina tygedoi po wybuchu stycznio 
wtgo powstania, przybył pewnego dnia do 
krakowskiego k'as/.toru OO. Reformatów, 
jeden z pizedstawicieli R iądn narodowego, 
prosząc nsilnie przełożonego 0. Stanisława 
Cybulskiego, ażeby prz-z którego z zakon- 
nikó r,- przesłał bardzo ważną i pilną de­
peszę do miasta Pilicy. Poni :waż ta misja 
była niebezpieczną, przeto też przełożony 
nie narzuiał jej nikomu, pozostawiając j i  
wolnej wuli zakonników K ie5y nie hj!o 
innego ochotnika, 0 . Korneli, die zważsjąc 
na niebezpieczeństwo, ofiarował się zawieźć 
depeszę Ufny w pomoc Bożą — pnścił się 
w drogę, pizybył szczęśliwie do Pilicy i 
wskazanej osobie doręczył depeszę. Odebra­
wszy zaś nową w celu z.bran ia  jej do Kra 
kcwa, nkrył ją  w zakątku swego pugilare­
su i wraca1 spiesznie nie zatrzyma -ąc się 
u nikogo w drodze, T&k bez przeszkody 
przybył na komorę rosyjską w Granity — 
Tu jednak zaraz po wyjściu z wagonu zo­
sta ł przyaresztowauym i do osobnego po­
koju odprowadzonym. Jeszcze w pierwszew 
przerażeniu nie zebrał swych myśli, a iuż 
wbiegł za nim nieznany mn urzędnik i za­
wołał: „Oddąi ksiądz pugilares!” — 0.
Korneli milcząc, spełnił jego rozkaz. Ten 
zaś rzuciwszy go na wierzch pieca, wy­
biegł spiesznie z pokoju nie powiedziawszy 
nic więcej. W tej samej chwili weszli inni 
nr/.ęduicy z żandarmami i zarządzili około
0 . Kornelego ^najściślejszą rewizję — je­
dnakże nie znalazłszy przy nim nic kom­
promitującego, oświadczyli mn, że jest wol­
nym i może się udać w dalszą podróż.

Gdy jednakże ostatni tego dnia pociąg 
odjechał jnż do Szczakowy, przeto O. Kor­
neli musiał z konieczności nocować w G ra­
nicy, gdzie wskutek doznanych wrażeń ca 
łą noc nie zmrużył oka. Następnego dnia 
przed samem odejściem kn Szczakowy p er- 
wszego puciągn wszedł znów do i ego
pokoju ten sam nr/.ędnik, a wręczywszy 
mn zabrany poprzedniego dnia pugilares, 
rzekł z naciskiem „Masz usiądź szczęście, 
ale dragi raz nie radzę próbować” !

O. Korneli wrócił szczęśliwie do K ra to ­
wa — w pagilaLcSi" n*c mu nie zabiaało, 
a nawet i owej tak niebezpiecznej dla nie­
go depeszy

Jednak do końca życia pozostało dla 
niego tajemnicą, kto tak dokładną o nim 
podał denuncjację rosyjskim władzom w 
Granicy. Nie spotkał też jnż nigdy więce,, 
w śycin wspaniałomyślnego swego wy 
bawcy.

* Czterdzieste pierwsze z rzędn ciągnie­
nie losów miasta Stanisławowa, odbyło się 
15 b m o gi dżinie 9 rano w «ali posie­
dzeń m agistiatn.

* Onegdaj odbyła się w Stanisławowie 
rozprawa sądowa przeciw Izydorowi Men 
delta m. wi, sł. praw ze Lwowa, oskarżo­
nemu o czyune znieważenie czci Rand. p. 
R. Rozprawa zakończyła się zasądzeniem 
oskarżonego na karę 6 tyg. aresztu, zao­
strzonego 2-razowym postem

KURJER SZKOLNY
"Rada szkelua krajowu _ postanowiła ZŁ.iciyć 

książki p. t. „Jonatan Switt Podróże Guliwera 
w układzie dla młodzieży, Mayne Reid, Pobył w 
pusty ul i Mayne-Keid. Posieli widna wydanie U. 
W Warwawie 189*. Nakładem Księgarń Gebeth­
nera i Wolffi", w pociet książek, dozwclocy.h na 
pretnja i do bibliotek szkół ludowych-

N O M I N A C J E . .
* Sąd krajowy wyższy w Krakowie samiauował 

praktykanta tąiowego Karola Swiąika auskuitan- 
tem Bądowym dla swego osrsga

Z A K L I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

5 1 przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

(Ciąg dalszyj.

Firlejow ie przyjechali z wielkim dw orem : rodzice czte- 
rokonnym  pow ozem  u la D aum ont z turysiem a Frydrusz 
parokonnym  wiedeńskim  półkrytkiem  z m urzynem  na  ko 
źle, za tą  zaś kaw alkadą jechało  jeszcze dwóch forysiów na 
ślicznych koniach angielskich Wszystko niezm ernie correct: 
Cesarzowa Eugenia nigdy paradniej nie w ystępow ała na 
swoich przejażdżkach po lasku bulońskini. Praw ie je d n o ­
cześnie z nimi przyjechali Balcerek i F lora  — 1 zaraz po 
nich zajechało przed gm ach kilku szlachty z sąsiedztw a z żo- 
n am , Łtorym Zaklika porobił także wizyty z córką.

Pom iędzy przybyłymi gośćmi był także jeden m łodzie­
niec. którego dotąd praw ie nikt nie znał Był to młody T arło , 
syn em igranta, urodzony i wychowany we F rancji; dopiero 
przeszłego roku przyjechał do Kraju, aby odebrać wioskę, 
k tóra spad ła  na niego po ciotce, o półtorej mili od Zakli­
kowa. Wysoki i smukły blondynek, z niebieskiem i oczyma 
i rum ieńcam i n a  białej twarzy, dopiero (ej zimy doszedł 
pełnoletności, ale daleko młodziej wyglądał; ubrany nad  zwy­
czaj czyściutko, w czarny surducik na dw a rzędy zapięty 
i śnieżnej białości bieliznę, w yglądał jak salonow a laleczka, 
ale przytem  niezm iernie był skrom ny i grzeczny z natury 
dla wszystkich. U rodzony z francuski a straciwszy ojca za- 
wcześnie, um iał tylko tyle po polsku, ile się w kilku leciech

nauczył w szkole batignolskiej, z której przeszedł do szkoły 
dróg i m ostów ; jeszcze dzisiaj się łam ał, kiedy musiał d łuż­
szą rozm ow ę prow adzić w języku ojczystym, ale łam ał się 
mężnie, dużo czytał i um yślnie wciąż mówił po polsku, 
i m ożna było być pewnym , że najdalej za rok nikt po nim 
nie pozna, że się tego języka dopiero później nauczył Był 
inżynierem  skończonym i był dans m  cadres, m iał zatem 
przed  sobą piękną karyeię we Francji, ale się poczuł do 
obow iązku w rócenia do kraju, zwłaszcza że spadł na  niego 
kawałek ziemi, który w edług swego przekonania pow inien 
był sw o|ą w łasną p racą utrzymać.

Firlejow ie coś o nim tylko zdaleka słyszeli, ale go nie 
szuka i. S tary F irlej w praw dzie w iedział o tom, że w czasie, 
biedy on był w szkole podchorążych, był jakiś T arło , b ar­
dzo naów czas młody, porucznikiem  w piechocie, odznaczył 
się siarczystą odw agą podczas kam panii i z rangą podpuł­
kownika przybył na  em igrację; ale na emigracyi bardzo 
aw anturnicze prow adził życie, m iał m nóstw o pojedynków, 
chodził na wyprawy do Sabaudji i Portugalii a potem okru­
tnie burzył po klubach dem okratycznych; Firlej więc nie 
zabierał z nim znajomości — a pan i F irlejow a powiedziała, 
że o takiego gatunku T arłach  nigdy nic nie słyszała, i na 
tera stanęło.

Ale Zaklika go znał już  od jesieni, bo młodzieniec 
przyw iózł ze sobą list polecający do niego od któregoś z jego 
paryskich przyjaciół i zaraz po swoim przyjeździe do kraju 
mu się przedstawił. Juz na podstaw ie tego listu Zaklika go 
Przyjał jak  swego, ale poznawszy g0 bliżej bardzo go p o lu ­
bił P ojechał był naw et zaraz w jesieni do niego, obejrzał 
jego w ioskę, budynki i inw entarze, i dał mu niektóre rady, 
ja k  ma swoje gospodarstw o urządzić — a że młodzieniec nie 
był obznajomiony ze stosunkam i krajowem i, więc m u po 
kilka razy posyłał Kańskiego, aby go o nich szczegółowo 
oświecał a naw et i czynnie mu pom agał.

Kański, kiedy się bliżej z nim zaznajom ił, był pełen 
uw ielbienia dla niego i mówił Zaklice: — Oto panie m ło­

dzieniec, jakich  u nas szukać ze świecą. Na oko to niby 
paniczyk jak iuni, ale w dom u to w butach  jałowiezych 

w skromnym kubraczku pracuje jak  parobek  i sam do 
wszystkiego rękę przykłada Przez całą z.mę to jeno wozy, 
pługi a brony n ap raw iał i inw entarza p ilnow ał — a kiedy 
wio=na nadeszła, to pierw ej g ru n ta  zaorał i obsiał, niż wszy­
scy inni. A jaki tam  rozum  a jak a  p raca  u niego, to u nas 
o tem nie m ają w yobrażenia. Ja dopiero po nim zrozum ia­
łem, .Rączego francuzi są tak bogaci, że wszystkim innym 
narodom  pożyczają pieniędzy: bo rozum nie pracują  i oszczę­
dzają. I ja  panu pow iadani, że jeżeli on się nie da skusić 
takim 1 jrlejom i nie zacznie dąć tak jak  oni, to jego wieś 
za lat kilka będzie jak  ogród a my jeszcze będziemy jeździć 
do niego, aby gospodarstw a się uczyć.

T arło , który d o tąd  nigdzie nie byw ał a więc nie znał 
nikogo, prosił Zaklikę, aby go wszystkim przedstaw ił, ale 
Z klika tak tę rzecz urządził, że go zaprow adził do F irle­
jów  dopiero na samym ostatku. S tary  Firlej przyjął go d o ­
syć grzecznie, lecz zimno, i pow iedział mu, że słyszał o jego 
ojcu, jako  o bardzo walecznym żołnierzu, ale osobiście go 
nie ::nał. Pani F irlejow a, w idząc m łodzieńca, prezentującego 
się dobrze pod każdym względem , zaw iązała z nim konw er- 
sacyę —  a przekonaw szy się, że je s t ukształcony i ma 
przyzw oite m aniery, dodana w końcu łaskaw ie:

— Ja jestem  także T urłów na i bardzo być może, że 
jest między nam i jak ieś pow inow actw o.

Ale m łodzieniec odpow iedział jej na to z uśmiechem
— Bardzo-bym  był szczęśliwy, gdyby tak było, ate 

z żalem muszę pani h rab in ie  powiedzieć, że tak me jest. 
Mój ojciec rodził się na U krainie i sam  mi pow iadał, że 
niem a żadnych krewnych z linii męskiej a m ająteczek który 
tutaj spad ł na mnio, pochodzi od matki mojego ojca. Ja 
tylko tyle mogę znaczyć na  świecie. co sam zrońię ze siebie.

Odpowiedź taka widocznie ochłodziła h rab inę , bo za- 
taz  z nim konw ersację  urw ała — a potem  T arło  rozm aw iał 
z Trydruszem .

Ale -iedy jel się naw iną ł  Zaklika, zaraz zaczęła z nim 
mówić o Tarle. O d d a ła  mu kilka pochwał na zimno a p o ­
tem zawołała:

— M aisl c est un drole de bonhomme, powiedziałam mu. 
że może jesteśmy z sobą jednej familii, co przecież powinno 
być przyjemnem każdem u .,  comment di,rui-}e? każdemu 
sierocie a on ini odpow iedz ał, naw et bardzo dobitnie, ze 
niemasz żadnego pokrewieństwa pomiędzy nami, i jeszcze 
dał mi do zrozum ienia, że stoi i stać chce na własnych 
nogach

Na tę rzecz niesłychaną Zaklice uśmiech przeleciał po 
twarzy, jakoż odpowiedział jej z lekką ironiją:

— Que voulee-vous? iJ y a ,ies j'arceurs comme de 
p a r  le monie, ale ja  pani to wytłumaczę. Ori wyszedł ze 
szkoły dróg i mostów i m a tain swoją rangę a ci ludzie 
taką p o z y c y ę i . kfórą w łasną  swą pracą zdobyli, cenią d a ­
leko wyzejj niżeli wszystkie genealogije całego świata. J e ­
dnak pomimo tej wady, — mówił Z ad ik a  j uż dalej na se- 
ryo, Jes  ̂ 1° ch łopak  poważny; pracuje jak  cnłop, ciągle 
się uczy i iozwija się, jak  sądzę, w zdrowym kierunku: 
u niego nie znajdziesz pani na  stole, ani zwierzęce nam ię­
tności człowieka przedstawiających obrazów Zoli, ani ewa- 
nielicznych waryacyi Tołstoja, tylko same xiążki naukowe
i pow ażne Przeglądy.

Ale pani Firlejowa nie mogła się uspokoić, toż spo­
strzegłszy F u ja ię ,  zawołała go do siebie i opowiedziała mu 
tę aw aniję , jaką  jej ten młody człowiek wyrządził. Fu ja ra  
był tem  tak niezmiernie zdziwiony, że zrazu nie chciał uw ie ­
rzyć: Jakto? Tarłowie się do kogoś przyznają a ten ktoś 
ich się wypiera? a to tam oczywiście piątej klepki brakuje. 
Dziwiło go to tem bardziej, ile że, jako wersat w tycb rze­
czach, był przekonany, że to jes t  prawdziwy T arło : dość 
rzucić okiem na niego i widzieć jego wzrost, wyniosłość 
głowy i dystyngowane maniery, aby poznać, że Tarło .

(Ciąg dalszy nastąptj
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Z  L I T W Y .
Jak  n itko  sto stera urzędników tutej­

szych, jakie panują tu nadużycia, przekup 
stwa i malwersacje, ^ i id c z y  wymownie 
fakt następując) :

P rzed kilku laty zorganizowała się w 
gub. mińskiej szajka żydowska, która w 
porozumieniu z m ejscowemj władzami rzą­
dowe® i, czyn.Ja w ciągu długiego czasu 
krzyczące nadużycia przy poborze rekru­
tów Na czele bandy żydowskiej stał nie- 
jakiś Giuckman, zajmujący się dostarcza­
niem i podstawianiem żydów kaleków i 
medołężuycb, w miejsce zdrowych i zda­
tnych do wojska. BraJ on za to grube pie- 
L.ądze od tych, co tym  sposobem zwainiali 
się od odbywania powinności wojskowej i 
dzielił się niemi z urzędnikami, którzy ła ­
komi na łapówki wszelkiego rodzaju, chę- 
tL'ie mu w tt-m dopomagali i protegowali 
„interes* czyste zyski dający. Brał więc 
pieniądze marszałek powiatowy z urzędu 
p. Chumentowskij, brał ^prawnik (naczel 
nik powiatu) Dobrowolskij, brał sekretarz 
Pary-kij i wielu innych. Nienasyconym 
szczególniej był p. sprawnik, który też Daj- 
bardziej jest skompromitowany w całej tej 
iprawie Interes był grnby i przyrosił ol­
brzymie korzyści. Rozciągał się bowiem 
uietylko na gub mińską ale i na kilka 
sąsiedn'ch, gdzie Gluckmann miał liczn)ch 
ajentów, którzy wSród ludności izraelskiej 
głosili, iż w M ńsru  za taką » taką sumę, 
popisowi zwolnić się mogą od powinności 
wojskowej. Prawo bowiem dozwalało za 
wsze dotychczas bez igram :zeń, loso­
wać gdzie kto mógł lnb cbe.al. Napływali 
więc tu z różnych stron żydzi, wioząc z 
sobą worek z pienicdzmi oraz zapas współ­
wyznawców ,u a  podstawę" to jest cały 
zastęp ślepych, chromych, garbusów i t d 
D opom agtł do tego i członf k zarządu miej- 
A i-go p Gabryłowicz, izraelita, fałszujący 
m etryk1 żydowskie oraz spisy rodzin w y­
znania mojżeszowego. Przezacna ta  kom- 
panja operowała tak lat kilka, pobierając 
od 2000 rs. do 300 minimum od osoby. 
Atoli przyszła kreska na M atyska. N ad­
użycia te przybrały w ki'den tak gruby 
charakter, i i  musiały wyjść na jiw  Ws ozę 
ło się śledztwo i sprawa przeszła na drogę 
sądową Oddzielono szajkę żydowską od 
urzędniczej i pierwszą sądzono w roku ze­
szłym. Wszyscy jej członkowie n i  rozmaite 
kary sojia i skazani i jedni już wy- 
wędrcwali na Syhi** drudzy zaś odsiadują 
więzienie.

Urzędnicy pociągnięci do odpowiedzial­
ne ści mieli właśnie obecnie być sądzeni. 
Spra" a ta naznaczoną była na styczeń. 
Przybył do Mińska znany adwokat z Pe­
tersburga p. Włodzimierz Spasowicz dla 
obrony sprawcika. Atoli okazało się, iż 
brakuje kilku świadków, których zeznan a 
doniosłe znaczenie dla sprawy mieć mogły 
Pani z nich wywędrowało do Syberji Z 
tej racji sprawa została odroczoną do maja. 
B ndti ona żywe zainteresowanie się ogółu 
tutejszego. P rasa pomija ją  milczeniem, 
gdyż cenzura n.e przepuszcza żadnej wzmlan 
ki o niej.

Potrąci w szy o .kratk i sądowe, nie może­
my pominąć m Jeżeniem sensacyjnej nader 
sprawy, świeżo rozpalrywanej w mińskim 
okręgowym sądzie. Oskarżonym był hr. 
A ugust Potock oskarżycielem zaś jego 
b rat rodzony hr. Eustachy, osobiście wv- 
s tępuący  i z wielkim głębokim żalem o 
powiadający o krzywdzie, wyrządzonej mu 
piie_! brata H r. A ugusta bronił adwokat 
z Petersburga, Turczaninow. Osnowa spra 
wy była następująca. W  roku 1889 wy­
stawione zostały na sprzedaż publiczną 
dobra Łr. Eustaahego, Berezyna leżące w 
gnbernji mińskiej, około 55 tysięcy dzie- 
bięcin ziemi w obszarze. H r. A ugust chciał 
je nabyć dla siebie za tanie pieniądze i 
w tym celu zap-imocą swego pełnomocni­
ka, W iktora Klimkiew cza, starał się n- 
snnąć wszystkich lic-tantów , przekupując 
takowych. Jeden z nich Koziow dostał 
22.000 rs. z rąk  hrabiego, drugi Kolodie- 
jew  10.000 rs , inny znów Jagol-ki 5.000 
rs. Znalazł się fikcyjny nabywca niejaki 
bar. Wulf, osobistość podstawiona, gdyż 
hr. August,, jako P o k a , nie mógł ziemi 
na Litwie nabywać. P  W ulf kup i dobra 
Berezynę za 104.000 r- , czyli po 2 rs. 
ni.-spełn* za dziesięcinę, to jest cenę nie- 
praktykowanie niską. W parę dni po li­
cytacji hr. Eustachy podał skargę na b ra­
ta. demaskując jego działalność i wnosząc 
cywilną akcję na sumę 1,250.000 rubli. 
Sprawa ta rozpatrywana była przez dni 
parę H r. August na sądzie się nie uka­
zał i pomimo dzielnej obrony skazany zo­
stał na 500 rs kary, luo w razie niemo­
żności zapłacenia na 6 miesięcy więzienia 
Klimkiewicz na 300 rs. kary. lub 3 mie- 
uące wieży. Akcja cywilna, przysądzona 
zortała w kwucie 105.996 rs. na rzecz 
hr. Eustachego. W czasie obrad sądowych 
sala była przepełniona po brzegi

Wspomnieć tu musimy jeszcze o fakcie 
ucisku i prześladowania, jakiem u ulegają 
dzieci nasze w szkołach ja a  w W :lnie, 
tak  w M .ńaku. Stosunek nauczycieli do 
młodzieży j olskiej j e s t , w calem tego 
słowa znaczeniu, wrogi i nienawistny. W 
pierwszych klasach dziatwa nie odczuwa 
tego wyraźnie. Dopiero gdy się posuwa 
do trzeciej, a mianowicie do czwartej, 
prześladowanie wzrasta i sta a nię wido- 
cznem, potęgując się ciągle. Sekretna bo- 
w em  instrukcja nakazuje władzy szkoluej 
Utrudniać dzieciom polskiego pochodzenia 
przekroczenie klasy czwartej Ztąd robią 
im w niej najrozmaitsze przykrości, zwię 
kszaja wymagania, dają nizkit a niespra- 
w.edliwe stopnie, obciną.ą przy egzami­
nach a szczególniej z języka rosyjskiego, 
w którym, jeśli nie co innegu to wymo­
wa zwykle ściąga niezadowolenie nauczy­
cieli, rezultatem czego jest odmówienie u- 
czniowi promocji. Chłopcy odczuwają tę 
nicsprawiedl wość i bnntnją się przeciw 
n ;ej acz w elu przyczyny jej p o ą ć  jeszcze 
nie może i na karb osobistej niechęci 
nauczyciela składa. Wywołuje to obnrzenie 
w młodzieży, spacza jej charakter, wpływa 
ujemnie na serce i ca siły fizyczne, gdyż 
chłopiec w obawie usunięcia z gimnazjum 
oraz narażenia na przykrość rodziców, 
pracuje za wiel- i kosztem zdrowia prze- 
obodsi z klasy do klasy.

W ielu jedna ł już z IV -le j zostaje usu­
niętych i ztąd zwykle w klasach wyższych 
liczba prawosławnych przeważa, powiększa­
jąc, się stopniowo, gdy w niższych ilość 
dzieci polskich jest znacznie większą od 
rosyjskich. G dy tym bowiem ostatnim u- 
łatwia się przejście przez szkołę, pierw­
szych się łam ie, uęke i wydala dla lada 
powodu.

Na zakończenie słów lulka
Złożone od lat stu niemocą społeczeń­

stwo nasze już kilkakrotnie gorączkowym, 
nadludzkim wysiłkiem starali; się powetać 
i wrócić do życia. Każdy wszakże taki 
wysiłek bardziej wyczerpywał jego siły, o- 
słabiał organizm i rozjątrzał rany Gojenie 
ich zajmowało znaczny przeciąg czasu, po 
którym nowy acz słabszy wybuch następo- 
pował. O statni spowodował nienłychane 
szkody.

To nas wiele nauczyło.
Staraliśmy się nie wybuchami ale wy­

trw ałą, spokojną pracą zabliźniać rany 
i pracą dorabiać się lepszej przyszłości, u- 
Dikając najmniejszej opozycji przeciw rzą­
dowi.

C h.ląc głowę z pokorą, przyjmowaliśmy 
ra iv, ciosy itd , zajęci głównie materjalną 
a.roną życia. Mimo to prześladowania i n- 
ci-k nie ustały.

To przecie spowodowało nas do tem u- 
siluisjszej pracy i poważn'ejszego jeszcze 
życia. W strzymujemy się od wszelkich hu­
cznych zabaw i pląsów.

Okazało się to na dorocznym baln stu­
denckim w M ńskn litewskim , gdzie się 
znalazło tylko około 25 Polaków. Salę 
klubu miejskiego napełniali głównie Rosja­
nie i izraelici. W mazurze zwykle nader 
ożywionym wzięli udział jedynie żydzi, 
ztąd go nazwano mazurem izraąlickim O 
prywatuych zabawach prawie nn słychać. 
Wilno zachowuje się cicho i poważnie. 
Ale niestety wieje tu prąd socjalistyczny, 
któremu młodz-eż mianowicie się puddaje. 
Kursują tu różne broszurki, niektóre z 
wielkim talentem napisane, wzywające lud 
do powstania i wypędzenia Rosjan i pa 
nów. Zachodzi tu krzycząca sprzeczność, 
bo na L 'tw ie  tak zwani „panowie" stan o ­
wią jedynie żywioł polnki, wśród białoiu- 
skiej i w części litewskiej ludności. Co za 
bałamuctwo. C em ny i nieumiejący czytać, 
chyba dzięki szkółkom nieco po rosyjsku, 
lud tutejszy zrozumieć z tego jedno może: 
wypędzić panów i odebrać od nich tak 
zawsze pożądaną ziemię. N a władcę się 
nie targnie — bo je  jako siłę szacuje, 
świadomości narodowej Ind tu nie ma. 
Siebie nazywa „tutejszym", okazując zu­
pełną obojętność na to, czy nim rządzić 
będą Rosjanie, Polacy, Niemcy lub kto 
inny.

Socjalizm ruzwijał się tu wprzódy na 
tle kosmopolitycznym. Gdy jbdnak postrze­
żono, że idąc w tym kierunku nic się zro 
bić nie da , przerzucono go na pole naro­
dowe. Z tem idzie łatwiej. (D z. Pdzn.)

Prawdziwe tajemnice Krakowa.
i D oklei, nic).

Główny transport „pikantnych" ilustro­
wanych książek przypływa do Krakowa z 
Pesztu , a w szczególności z nakładowej 
księgarni G . Grimma. Księgarnie Herzoga, 
loża portjera na dworcu kolejowym - m a­
ją  bogate zasoby tych wydawnictw, ude­
rzających zdaleka ni-m ożliwem i, w siedm 
kolorów tęcz mieniącemi się okładkami, 
które co najmniej nie ustępują w niczt-m 
rysunkom, ściągającym rokroczne konti 
skaty na wydawany we Lwowie kalendarz 

Figa" *). Już sam tytuł katalogu G 
Grimma dość wymowny Piknnte Lekture 
■ n deutscher S p v  che; przy odrębnych 
działach i dziełach dodana zachęta: Text
y ikant, reich illustrirt ; a jakie to ilustra­
cje, powiedzieć wystarczy, że dostrajają się 
one wybornie du tekstu Mendfesa, Silve- 
stre;a, Satanella i t. d Tłem , główną osią 
Grimmowych wydawnictw było — przy­
najmniej po koniec 1891 r. — trzytygo­
dniowe ilustrowane pism o: O m a i , pikan- 
te und heitere B ld ttrr, z którego w yboro­
we, najpieprzniejsze rysunki i historyjki 
skupiały się w wydawanym na końcu roku 
(Jattiar- Kalender. Pieprzny, bardzo pie­
przny ten Cav ar być musiał, kiedy rząd 
niemiecki zabronił mu w lutym r. z. wstę­
pu do całego cesarstwa, a wydawca w o- 
gfoszeniach o wy uh ofiaruje po kilkakrotnie, 
nawet austrjackim  i węgierskim prenume' 
ratorom , przysyłanie Caviaru w szczelnie 
zamkniętych kopertach.

Tymczasem pp. tacy panowie Herzogi, 
pp. portjerzy kolejowi, zadawalniać się 
muszą rozprzedażą poprzednio już nagro­
madzonych u siebie „kawiorowych" ksią 
żek i kalendarzy; 1 a zgrabnie wszystkie

*) „Figa" bierze ztąd zdaje się nazwę, 
że od jzerogn lat poka-nje „Figę" yiszelkim 
urzędowym dekreUm i konfiskatom K u r  jer
Polski w numerze z 21 listopada r. z po­
dał do wiadomości, że skunfiskowany przez 
prokuratorję, z powodu tilnie nieprzyzwoitej 
treści i rycin kalendarz „Figa", był jednak 
w kilka tygodDi po ogłoszenia tej konfiska­
ty  wystawiony w oknach ks ęgarni Frred- 
leina, i ie  sprzedawano ;;o tamże bez naj 
mniejszego skrnpnłu. Inne księgarnie, któ­
rych wymień ać nie mamy powtdu, przed 
ogłoszeniem konfiskaty znaczną liczbę „F i­
gi" sprzedały. W pierwszych jeszcze dniach 
grudnia f 1891 r ) wystawioną byia w loży 
poitjera na krakowskim dworen kolei żela­
znej „Figa" z r. 1890, w Diczen; co naj­
mniej cd edycji z ro k i następnego nie le­
psza, również przez prokuratorję jakazana. 
Na aworen lwowskim spostrzegliśmy „F i­
gę" 30 grudnia r z. — Farę tych faktów 
tlnmaczy nam, dlaczego, choć „Figa" regu­
larnie jept konfiskowaną i zakazywaną, nie­
mniej najregularniej każdej jesieni się po­
jawia. Widocznie wydawca, p Zygmunt Gol- 
lob niew-ele traci na konfiskatach; naj 
w.ększą część egzemplarzy sprzedaje przed 
ogłoszeniem konfiskaty; resztę, jeśli się da, 
nieco drożei —  jak znacznie drożej krakow­
ski portjtr kolejowy kazał Bubie zapłacić —  
po ogłoszeniu.

okoliczności wyzyskując, zachęcać będą do 
ich nabycia półgłosem wypowiedzianą u- 
w agą:

— To nadzwyczajnie ciekawe! To w 
Niemczech zakazane!

Czy prócz książek, fotografij, obrazów, 
wcale nie niewinych bawidełek, niema je ­
szcze czasami w zwiedzanych przez nas 
lokaiach innego towaru na sprzedaż do 
wypożyczenia? Nie mylę się podobno, są­
dząc, iż jest w Krakowie jedna przynaj­
mniej — dotąd tu niewzmiankowana — 
wypożyczaluia, w której książki stanowią 
tylko pretekst do zupełnie innego han- 
d ln ;. . w każdym razie wszystkie pozory 
za tem przemawiają Szyld, donoszący o 
istnieniu wypożyczalni, tak się jakoś wsty­
dliwie ukrywa, że kto o nim z góry nie 
wie, nie łatwo g ! chyba odnajdzie Odua- 
lazłszy, przechodzisz przez wielkie podwó 
rze, szukasz znowu jakiegoś orjentują^ego 
napisu na hrudnych, obszarpanych, od uli 
cy znacznie oddalonych zabudowaniach. 
Je s t wreszcie napis : otwieracz drz wi i przez 
ciemny korytarzyk dostajesz się d > k u ­
chenki ; za kuchenką brudny pokój w 
którym  stoi parę, czy jedna szafa z ksią­
żkami, samowar, sztućce, talerze; za tym 
pokojem drugi, niemniej brudny, od rana 
nie posprzątany. W tym  pokoju dają ci 
do przejrzenia katalog polskich książek ; 
niemieckie k ćążk 1 są również, ale rzecz o 
ryginalna dotąd w katalog nie wciągnięte 
Ztąd, przez otwarte arzwi, widać elegau 
cko, nawet ze zbytkiem umeblowany salo­
nik, z którego, a może jeszcze z dalsrych 
apartamentów dolatują dźw hki fortepianu 
Mimowc.li zaczyna ci być nesw oj ko; 
przez myśl przelatują w młodości czytane, 
straszne bistorje; przypominasz sobie, że 
od ulicy tu  daleko, żeś w samej głębi j a ­
kiegoś nieznamgo ci, taj. mniczego g m a ­
chu.

— Nie znalazłem ani jadnej książki dla 
siebie odpowiedniej.

Żydówka stara, brzydotą odstraszająca, 
przyjmuje te słowa do wiadomości z filo­
zoficznym spokojem ; zdawałoby się nawet, 
że z nich w gruncie zadowolona, co p rę ­
dzej tylko radaby się pozbyć intruza, a 
jego dalszych poszńkiwań za książkami 
wcale nie j-ożąda. Gdy wychodzisz, znaj 
dnjcsz pusty niedawno korytarzyk, zaln 
dniony kilkoma ludzkiemi istutami Czy 
może teraz dopiero, kiedy na d s ir / .e  już 
ciemno, zaczną się do pustei dotychczas 
wypożyczalni schodzić in te re sa n c i? ...

Dość już bodaj tego dobrego! Zwiedz.' 
liśmy pobieżnie kilka zaledwie haudlów, 
kilka nor z książkami i obrazkami — któż 
powie i obliczy, jak i strumień zepsucia z 
tych czeluści płynie? Zapewne, kto truci­
zny umyślnie szuka, a środki po temu po­
siada, ten i zdaleka potrafi je do itać ; ale 
iluż takich, którzy o trudźnie tej wyobra- 
żtrnaby nie mieli gdyby nie znaleźli iej 
na miejscu, gdyby usłużny kolega czy ko­
leżanka. nie zaprowadzili ich do znanego 
już sobie handlu, a nabyty tam obrazek 
nie kursował później z ręki do ręki — 
po całej klasie, w całym warsztacie, w ca 
łej szwalni? iluż nie brukałoby nigdy ^wej 
wyobraźni błotem francuzkich, niemieckich, 
romansideł, gdyby im tego błota nie pod­
rzucały za bezcen wypożyczalne i an 
tykw arnie?! Nic jedyna to zapew ne, 
ale b oda j, czy nie jedna z r ajważmej- 
szych prayczyn tego zepsucia, jakie dz ś 
może nie jest większrm, niż ono było da­
wniej — w to nic wchodzę — ale w ka 
żdym razie jest wcześniejszem, i o tyle 
niewątpliwie szkodliwszem, że rozkwitające 
dopiero serca i umysły zakaża I  pomy­
śleć sobie, że tu idzie o nieprawe zysk: 
kilku przekupniów !

A jeżeli kiedy, to dziś chwila do zaję­
cia się skutecznie tą sprawą. Dziś, zape­
wnie wskutek nadmiaru nadużyć, wieje 
po Europie jakiś wiatr reakcji i obostrze­
nia środków obrounych przeciwko nim. 
Gazety nasze raz po raz donosiły w cią­
gu ubiegłego roku o rozmai'ych ro/porzą 
dżemach, jakie wydały w tym duchu rzą- 
d y < w Niemczech, w Szwajcarii, we Fnsi- 
cji. Austrjacki minister nakazał przed 
kilkoma miesiącami o s o b n e  ni reskryptami 
większą baozność i energję w tej mier/e, 
a w wiedeńskim parlamencie to< żyły się 
znów na tenże sam tem at ożywione i wy­
jątkowo zgodne roaprawy. Poczta belgij 
ska, z r< zkazu ministra, odmówiła trans 
portu sześciu gezetom pary-kim, z | owo- 
du ich niemoralności. Energiczni Austral 
czycy odsyłają do Francji lub rzucają do 
morza olbrzymie paki z powieściami, już 
nie Mendćsa, nie Silvestr«'a, ale o wiele 
niewinniejszego Zoli. Stany Pensylwanji, we­
dle świeżo uchwalonego prawa karzą grzyw­
ną 500 dolarów i rokiem więzienia każdego 
kto „przyczynia się do wysiawy, sprzeda­
ży lub pożyczania ni< przyzwoity h bro 
szur, obrczów lub kwiążek “ Czyż i u nas 
czas, jeśli droga nam moralność, dr ga 
młodzież polska, polska, przyłączy s ię , i 
to energicznie, do tej kampanji ?

Pewne pcczątki uświadomienia sobie 
zła i chęci walczenia z niem już sią zary 
sowały. Tov:.rzyhtwo nauczycieli szkól 
wyższych powzięło na walcem zebraniu, 
oobytem we Lwowie 16 kwietnia 18^9, 
cały szereg daleko idących uchwał, a mó­
wiąc, dokładniej, życztń, postulatów, odno­
szących się do wypiżcczalni i an ty ­
kwami.

Następne walne igrom idzenie zelnane 
w Krakow i! w pierwszych dniach kw ttni? 
1890 r  obradowało ponownie i ob.-zernie 
nad tą  samą sprawą ’), ale zgodziwszy się 
w ogólnych słowach na „potrzebę uregu­
lowania stosunków antykw arskich", nie 
przyszło do żadnych pral tycznych wnio­
sków.

Rozprawy, toczone nad tym referatem, 
a barcLej jeszcze rozprawy z roku zc-^e- 
go, okazały dowodnie, że są członkowie 
Towarzystwa, którzy patrzą na antykwar- 
nie, na wypożyczalnie, na wpływ przez 
nie szerzony, tak optym istycznie, że pra 
wdziwis tej dobrej wiary, bliższą znajo­
mością tego, co w szkole i poza szkolą 
się dzieje, niezamąconej, pc>zazdro<:cićby 
im można — g d y b y .. .  gdyby byli ucznia 
m i, nie nauczycielami.

Mniej różowo, nie tając (nie wiedzieć 
dlaczego i przed kim) tego, co utaić się 
nie da i czego przed sobą przynajmniej

*) M uz u m , Koczuik VI., sir. 394 i na­
stępnie.

taić niewolno; nie p y ta jąc : „z czego żyć 
będą rodziny ar.tykwarjuszów" — zapatry 
wała się na tę sprawę redakcja Muzeum, 
w artykule omawiającym nakazaną przez 
m inistra Gautecha rewizję bibliotek szkol 
nych *).

„Troskliwość władz — tak ki ń> zy się 
ten artykuł — o wybór stosownych ksią­
żek dla młodzieży, zasługuje na zupełne 
uznanie. Ale czy ta troskliwość może przy 
nieść jakiekolwiek owoce, jeśli uczniowie 
nawet w czasie lekcyj szkolnych mogą 
przesiadywać w hibljotekach i czytywać 
dowolnie dzieła, nie powiemy niemoralne, 
ale dla ich wieku nie całkiem stosowne? 
Czy owe usiłowania władzy naczelnej osią 
gną zamierzony skutek, jeśli każdy ucz. ń 
za bajecznie nizką cenę, bo za kilkadzie­
siąt centów na miesiąc, może wypożyczać 
od antykwarjuszów najwstrętniejsze rom an­
se , nieobyizajne piśm idła, i jeśh swawola 
niesumiennych pr/.ekupuiów p< ouwa się do 
tego, że w wystawach księgarskich, umie 
szczonych tuż obok zakładów naukowych 
wybitne miejsca zajmują sprośne i ohydne 
dz:e!a i obrazy? Dopóki takiemu publi- 
cn em u  zgorszeniu tamy się nie położy, 
wszelkie wysiłki tak naczelnej władzy 
szkolnej jak  gron nauczycielskich, w tym 
kierunku podjęte, uważać należy za zmar­
nowane. Staeie s ę zadosyć form ie, a rzecz 
pozoptanie ta sam a".

Złote słow a! Uogólnijmy je , połóżmy 
zamiast samych wyłącznie uczniów i uczen­
nic, wszystkie te , mniejsza o to niskie 
czy najniższe, średnie czy wysokie war 
stwy społeczeństwa, które w tych źródłach 
chorobliwe pragnienie zaspakajają; spytaj '  
my, ro się dziać musi w innych miastach, 
we Lwowie, w Warszaw e, na prowincji, 
kiedy — jak z.ręczali mówcy na nauczy 
citlskich zebraniach — w Krakowie plaga 
anlykw arska najsłabiej jeszcze i najniewin- 
niej grasuje —  a zmjdziemy usprawiedli­
wienie i odpowiedź, dlaczego po'.wolilisniy 
sobie zaprosić czytelników naszych w nie­
miłą wędrówkę p > tajemniczych ty ch , a 
vi najdrobniejszych szczegółach zgodnie 
z prawdą odmalowat,yeh „krakowski, h pod- 
zii miach" *).

Malowanie i tatuowanie skćry.
Chwiia obei na ma wiele chorób mo 

dnych lecz i pr/e-złość miała ich znać; ną 
liczbę. Postępująca ciągle cywilizacja zmie­
niła ich rodzaj lecz bynajmniej nie zmniej 
szyła ieh liczby H/tuczne kaleczenie poje­
dynczych członków uchodziło nawet u 
wielu lndńw starożytności — jak  dzisiaj 
jeszcze u kobiet chińskich krępowanie stóp — 
za uzdi bę tak samo, jak  zwyczaj malowa­
nia i tatuowania ciała był niegdyś rozpo­
wszechnionym po całej kuli ziemskiej, na­
wet u niektórych lud ó #  cywilizowauych 
Egipcjanie, Syryjczycy, Gallowie, Bryta 
nie chętnie tatuowali ciała. Jedni malowali 
całą skórę, drudzy tylko częściowo przy- 
ozdcliial. ciało w linje, kreski, figury, po­
dobizny zwierząt i drzew. Przedmioty ja  
k e człowiek widziuł w naturze okazywały 
się na jego ciele.

Cel malowani i skóry był różnym. Naj 
samprzód próżność, która budzda w czło­
wieku chęć upięKS/enia się. Suknie nie 
były „w modzie," a miejsce ich zastępo­
wało m kiwanie ciała. Dalej chciano prze­
straszać nieprzyjaciół; pewne znak były 
również obroną przeciwko złym duchom, 
urokom i t. d

W krótce jednak powstała myśl utrw ale­
nia malatury raz na zawsze, która dopro­
wadziła do tatuowania i jeszcze jednego 
sposobu t. j. Mauk.t, k tćry  polega! na 
tem, że wycinano sobie kawałki skóry i 
w rany wkładano farby. Im wydatniejsze- 
mi były blizny, tem dumniejszymi byli ich 
właściciele.

W edług ilcści takich cięć oznaczano li 
czbę przodków, im więcej byio blizn 
tem ród był starszy. Zwyczaj ten znajduj.- 
się dziś jeszci«e u ludów nad rzeką Con- 
go, Ba teks sów, u których mężczyźni mają 
zwykle 10 do 20 cięć idących od skroni 
ku brodzie.

Przejściem do tatuowania było wpalanie, 
zwyczaj istniejący do dziś jeszcze w w s'bo- 
dniej A trjce , południowych Indjach i po ­
łudniowej Amiryce.

Talu-.wanie powstało w najpierwszych 
czasach pokoleń.a ludzkiego; Egipcjanie, 
Syryjczycy, mieszkańcy Ameryki, Gron- 
laudczycy, Esk.m osy, uprawiali tę sztukę 
z zamiłowaniem, latuow anie z iali n a j­
dziksi Afrykanie, którzy dziś jeszcze żyją 
jak bydło — tak samo jak  i mieszkańcy 
nad wybrzeżem Sierra Leone, stojący co­
kolwiek wyżej w kultnrze.

Tatuowanie odbywa się dzisiaj za po­
mocą cienkich igieł, któremi się kłuje 
skórę aż do krwi, pnezem natychmiast 
wciera się farbujące substancje jako to ; 
proch węgielny (czarna), proch strzelniczy 
(niebieska), cynober (czerwona) lub też 
substancje roślinne jak  indygo itd

Nazwa „tatuowanie" jest natury fonety­
cznej, gdyż przedstawia odgłos młotka, 
który wbija igłę w ciało.

W tatuuwamu widzimy początki obra 
zowego p ism a; cywilizacja i tatuowanie 
nie zgadzają się z sobą i z p stępem pier 
wszej znika tatuowanie przyna,mniej c 
tyle, o ile służyło ono dla ozdoby.

Dzisiaj tatuowanie jest bardzo ugraniczo- 
nem w Europie, a jeżeh je  się spotyka, 
to u niższych klas ludności. Żołnierze, maj 
tkowie, zbrodniarze i kobiety upadłe buł 
dują jeszcze temu zwyczajowi Na rękach 
lub piersiach u nich spotkać jeszcze m o ­
żna dwa serca litery początkowe nazwi­
ska i imienia kochanka lub kcchanki, l i ­
czbę roku, w którym się coś ważnego s ta ­
ło, skrzyżowane miecze, kwiaty, liście 
i t. d

Czasem b y « “ją dzieci w celu zarohku 
tatuowane po całem ciele i wtedy star­
si używają je  j .k o  medium  do zarobku, 
opowiadając widzowi przerażające hu to rje  
o znęcaniu się dzikich nad dziećmi

’) M uzeum , Rocznik II., str. 134.
") Z przyjemnością dowiedzieliśmy się, 

ż.e kompeteutna władza, zajęła się już zba­
daniem i skarceniem omówionych ta  nadą­
żyć. (P rzypisek RedaliC]..

Tatuowanie nie sprawia wielkiego bólu, 
lecz do wykonania potrzeba wielkiej cier 
pliwośei, gdyż operacja trw a kilka I b 
kilkanaście miesięcy. W marynarce fran­
cuskiej. włoskiej i austrjackiej tatuowanie 
jest obecnie surowo wzbronionem

Char.iktery8tycznem jest to, że zwyc a- 
jowi temu ho łd .ją  luil -ie klas najniższy, h 
posiadający cechy zwierzęcości, jak  zbro 
dniarze i kobiety upadłe.

Lombroso i spirytyzm.

Lombroso i sp iry tyzm ! Z jednej strony 
znakomity włoski antropolog, profesor, naj 
sławniejszy psychjatra, autor wielu dzieł z za­
kresu kryminalistyki, z drugiej strony spi­
rytyzm, ranka, która zyskuje rek za ro­
kiem coraz to nowych zwolenników, ale 
która znajduje się jeszcze w pogarlzie u 
nanki istotnej. Mało tego ! ta  ostatnia ma 
specjalną tendencję chwytać spirytyzm i do 
wodzić mu kłamstw i oszustwa.

W ueapolitaftskiej gazecie Tribuna <'< iu- 
diziaria  (liazeta sądowa) była niedawno 
wzmianka, że profesor Lombroso był obe­
cnym na posiedzeniu spirytystycznom w ce­
lach czysto naukowych dawanem.

W artykule tym podano obszerne do­
świadczenia, które się odbywały w przy­
tomności profej&ra, dotychczas wielkiego 
spirytofoba.

Ljmbroso miał się o spirytyźmie odez­
wać mniej więcej w następujący sposób:

„Bardzo mi przykro, że z takim uporem 
wątpiłem w możliwość tak zwanych spiry­
tystycznych faktów. Mówię f a k t ó w ,  gdyż 
z teorją do tej pory zgodzić się nie mogę 
Fakty jednakowoż istnieją i szczycę się 
tem, £e mogę się nazwać ich niewolni 
kiom"

Prawda, że profesor Lombroso o ile jest 
płodnym w swych dowodzeniach, twierdze­
niach i odkryciach z zakresu psychoput.- 
1 .gji i kryminalistyki, nie przeszkadza ma 
to jednak być nczonym na tyle nietnzin 
kowym, że wszyscy psyuhologuwie i ju ry ­
ści cywilizowanego świata zwiacają na nie­
go uwagę i co najważniejsza dla niego, 
liczą się z nim.

Ciekawem jest to, że specjalnie prawni 
cza gazeta jaką jest Tribuna  nie zważając 
na szczupłe rozmiary swego pisma jak naj­
szczegółowiej opisuje doświadczenia których 
świadkiem był Lombroso i uznał realność 
zjawisk w zupełności.

Wymieniona gazeta drnkuje dwa proto­
kóły z spirytystycznych seansów-, które się 
odbyły w Neapoln w mieszkaniu profesora 
Lombroso w hoteln Ger.óve w obecności 
kobiety medjum Eiuapji Naladino.

Lombroso zdziwiony d ił słowo, iż będzie 
na szeregu nowych przedstawień sp iry ty­
stycznych, które odbędą się w lecie r. b. 
w Neapolu.

Cóż mogło wprawić profesora w zdumie­
nie?

Sam profesor opowiada, że w czasie do­
świadczeń porcelanowy talerzyk z męką, 
stojący na poruszającym się stoliku, prze­
wrócił się dnem do góry, przyczem nie 
rozsypało się ani jedr.o ziarnko mąki.

Lombroso nie mógł wytrzymać i zawo 
łał: „Ani jed.n profes. r czarnej magji nie 
byłby w 8tanie zrobić C'ś podobnego!"

Prawda że profesor Lombroso jest zna­
komitym nczonym lecz prawdopodobnie Ja 
twowiernym i lekkomyślnym jak wszyscy 
o zeni wogólt, Lcz iluż uczonych dowo­
dziło tego samego. Gótlie mż powiedział, 
że „niepojęte rzeczy nie są leszcze cu­
dami".

W każdym razie Lombroso, któremu 
współczesna nanka zawdzięcza wiele, cho­
ciaż co prawda nieoczekiwanych, lecz za 
to n :e m nńj ważnych odkryć, liczy się już 
do zwolenników spirytyzmu Jest to fakt, 
z którym się mnszą liczyć ci, którzy w 
nauce i jej powagach widzą zbiwienie od 
zabjbcnów, gns.ł, fanti mów i sztuczek dja- 
belskich.

KROMA LITERACKO-ARTYSTYCZNA

A  W Peszcie w operze królewskiej wy­
stawiono zeszłego tygodnia „Pruroka" Pn 
bliczność przepełniła salę po brzegi i przy- 
j ła zarówno dzieło jak  i artystów ento 
zjastycznie. Przedstawienie to interesuje nas 
wskutek tego, że śpiewała w „Prorckn* 
M.ra Helleiówna, artystka, która tak się 
dobrze zapisała w pamięci mieszkańców 
Krakowa. Śpiew j j porwi ł dystyngowaną 
publiczność, która okrzykami i długotrwa­
łym oklaskiem nagrodziła interpietację p. 
Heller. K rytyka peszteńska rozpisuje się 
nadzwyczaj gorąco o śpiewie naszej roda­
czki, żydowski tylko organ Pester Lloyd, 
występujący zawsze przeciw artystkom  nie 
molźeszowego wyznania i tutaj sobie po­
zwolił nweg nieuzasadnionych, przeszły one 
jednak bez najmniejszego wrażenia.

A  The Queen, organ królowej W iktorji, 
poświęcony sprawom kobiecym, podaje w 
nrze z 16 stycznia poi tre t i życiorys pan 
ny Zofji Szumowskiej, niepospolitej piani­
stki, przebywającej od roku w Londynie. 
Córka profesora gimnazjalnego w Lublinie, 
skończyła stndja w warszaw .kim in sty tu ­
cie muzycznym, a następnie była uczennicą 
Michałowskiego i Paderewskiego, z którym 
się spotkała w Paryżn. Dwa jej koncerty 
w Est James Hall obudziły wielki zapał. 
Później brata udział w tak zwanych „Po­
pulara Concerts", z których dochód idzie 
na nlżenie nędzy. Ta jej gotowość do osu­
szania łez zjednała jej wielką sympatję. 
Zyciurys umieszczony w piśmie The Queen 
kończy się aas-ępnjącym ustępem : P . Szu­
mowska, używa tn n nas wyjokiego sza 
cnnkn, który bndzi nietylko przez swe 
wielkie zdolności muzykalne, wyższe wy­
kształcenie i wyższy nm; s ł , ale tak przez 
swoją skromność, jak sympatyczną natnrę.

Kronika zamiejscowa.
KURJER WIELKOPOLSKI.

* Posiedzenie zarządu ślązkiego Towa­
rzystwa pomocy naukowej pod epieką błog. 
Cieaława dla młodzieży polsko katilickiej 
odbyło się w niedzielę w poladnie w mie­
szkania p. prezesa. Na zebranie to stawiło 
się siedmiu członków Zarządn D tychcza- 
sowy dochód Towarzystwa wynuSH według 
sprawozdania skarbnika, kupca p. Śmie 
szka 794 mik.  80 fen J6dno podanie o 
pomoc już uwzględniono i wypłać, no pro­
szącemu o takową 50 mrk. W kasie po o- 
stało zatem 744 mrk i 55 ie-. Członków 
nowych przyjęte 15 z różnych stron Górn. 
Slązka. Towarzystwo rozwija się więc bar­
dzo pomyślnie. Zgłoszenia nadsyłać należy 
na ręce preeesa: p. adr. dr. med. Józef 
Ristek w Raciborzu. Wszystkim dobro­
czyńcom podpisanym i bezimiennym składa 
Towarzystwo na tej drodze seideczre po­
dziękowanie Zarząd : Dr. med J . Rostek, 
przewodniczący, Józef Polok, wiceprzewodn., 
redaktor J . K. Maćkowski, sekretarz Js.n 
ras8inger. drugi sekretarz, Konstanty -łzmie- 
szek, skarbnik, Franciszek Gonsior, F ran­
ciszek .Segeth, Konstacty Kurzeja i Fran- 
o szek Kocar, ławnicy

KURJER WARSZAW?Ki
* Zapadł w Piotrkowie wyrok w sensa­

cyjnej sprawie Kobierzyckiego i Wężyka, 
o której donosiliśmy przbd para dniami. 
Po wysłuchaniu obrony i replik, Kobierzy 
cki oświadczył, że przekonawszy się, iż 
(syn Wężyka był usprawiedliwiony, zrze­
ka się akcji cywilnej c,o do niego Sąd o- 
głosił wyrok, mocą którego Juljan Wężyn 
został uznany winnym usiłowania zabójstwa 
w uniesieniu, przy uwzględnieni n okoli 
czności łagodzących i skazany, po pozba­
wieniu wszystkich szczególnych pra v i przy 
wilejów, na rok i czteiy miesiące więzie­
nia, następnie na wydalenie z granic, pań
s wa, z zakazem powrotu, albo w razie 
nieprzyjęcia go przez Prusy, na dwa lata 
dozoru policyjnego, wreszcie na zapłacenie 
kosztów proc.sn. Jabłoński został uniewin­
niony. Węzyfea pozostawiono ns w iności 
za poręczeniem hipotecznem 200.000 rnbli 
danem przez krewnych. Akcja cywilna n- 
padła wskntek zrzeczenia się pretensji do 
Wężyka i uniewinnienia Jabłońskiego.

* Sąd okręgowy kielecki wzywa do po- 
wrotn następujące osoby Joska Cnkiera 1. 
21, Antoniego Gołębiowskiego 1. 36, Abrn. 
ma Weinryba 1. 28, Zelmana Tarnowskie­
go 1. 33, Wolfa Smolarza 1. 31, Szymona 
Jarosa 1. 30, Józefa Kozaka 1 24, Abrama 
Rotnera 1. 33, Szymona Majerczyka 1 24, 
Borucha Silberberga 1 41, Sssjdlę Silber- 
berg 1 53. Frajdlę Eaehmajer 1. 41, Toma­
sza Wrzoska 1. 34, Icka Lernera 1. 40, 
Berka Pińczowskiego 1. 36, Adolfa Tiepaę
1. 64, Z jginnnta Bielskiego 1. 46, Hcrszla
1. 44, Frajdlę 1. 47 i Dawida 1. 25 Waj- 
ców, Jana Kamińskiego 1. 40, Jana Pawel­
czyka 1 40, Józefę Chmielewską 1 62, Ste­
fana Jordaaa 1. 51, Józefę Łajek 53,1. 
Teklę Popielową 1. 85.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Wśród niezwykłych okoliczności zmarł 

w Wiedniu Jan Borysikiewicz, o którego 
śmierci d .nieśliśmy przed kilka dniami Rad­
ca dworn pan Bazyli Kowalski ogłasza w 
lednym z dzienników następnjące szczegóły: 
W niedzielę zrana (dnia 31 stycznia), zna­
leziono Józefa (reu e Iwana) Scrytikiewi- 
cza w rowie bezprzytumnfge i odstawiono 
do szpitala Franciszka Józefa w Rudolfs- 
heimie, gdzie tenże wkrótce życie zakoń 
czył. Przy nim znaleziono klncz ud nomem 
hoteln, 5 z łr , srebrny zegarek i pasp..rt, 
wy tawiony na imię Iwana Borysikiewiuza 
z U w isłj, właściciela d.omn. Obdukcja w y .  
kazała, że śmierć nastąpiła wskntek dycha­
wicy, zaś dochodzenie policy.me wykazało, 
że zmarły dzńń przed tem przybyi do W ie­
dnia z Arco, zajechał do hoteln Holzwarta 
d. 30 stycznia, zkąd, zjadłszy śniadanie 
ndał się do miasta i w ięcej nie wrócił. Gdzie 
przebył dzień 30 siycznia i noc na 31 — 
niewiadomo. Zdaje się , że gdy po wracał w 
nocy do hoteln, barza rzuciła go w rów, 
gdzie go następnngo .ra n a  znalezion.. nie 
przytomnego. Radca dwom Kuwalski do­
myśla się , że nieboszczyk mnsiał mieć przy 
sobie więcej pieniędzy, lecz czy to na dro­
dze, czy też już w rowie obrabowały go ja 
kies ręce zbrodnicze. P ap ierr i ruchomości 
pozostałe po zmarłym, opieczętował sąd w 
Fnnthans, celem przeprowadzenia pertrak ta ­
cji spadkowej.

* Na międzynarodową wystawę teatraino 
mnzyczną węgierskie mnzenm krajowe przy­
syła wiele pamiątek po Liszcie, między in- 
nemi: metalowe wieńce, złotą pałeczkę do 
dyrygowania, ozdobioną perłami i szmara­
gdami, i pnlpit do nut, srobrny, z portre­
tem Liszta i biustami srebrnemi Beethove- 
na, Szuberta i Chopina Dar ten ostatni o- 
trzymał Liszt z okazji kompozycji mszy 
grańskiej od austriacko-węgierskich przyja 
ciół sztnki. Nadto znajdoje się w zbiorze 
i ozdobna szabla, ofiarowana mistrzowi w r. 
1840 przez rodaaów: szablę tę złoconą gru­
bo, zd-.bi 214 drogich k -ateni. Z drobniej­
szych rzeczy znajduje się tu jeszcze ręka 
Chopina w marmurze, ręka Liszta i maja 
statuetka Beethovena, odlana w miedzi, we- 
dlng dzieła Zumbuscha.

P1 zyilęfla gallijska Znany szperacz 
franenzki d Arbois de Jonbaineille cdnrył 
w manuskrypcie irlandzkim z VII wmkn 
tekst przysięgi tróla Ulstern. Brzmi ona 
jak następuje: „Niebo jest naszą głową,
ziemia pod nogami, uooan otacza nas nao 
koło pierścieniem Jeżeli niebo nie spadnie, 
rzucając z obronnych swych fortec deszcz 
gwiazd na powierzchnię ziem i, jeżeli we­
wnętrzne wstrząśnienie nie rozerwie ziem­
skiej skornpy, jeżeli ocean o niebliskich 
głębiach nie wzniesie się ponad głowy istot 
tyjących, to po bitwach, potyczkacn i zwy- 
cięi twach przyprowadzę do obór krowy, 
owce do owczarni a do domów kobiety por­
wane przez nieprzyjaciela".
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Tołstoj o nędzy w Rosji.
Coraz głośniej mówią o tern w Ro„ji, 

że ś r o d k i  p r z f d b i e wzięte przez rząd prze­
ciw głodowi nie przynoszą pr.iwie żsdnego 
istotn-go pożytku, i że dotychczas nie 
znać najmniejszego poi pszeiua w o p la ta ­
ne doli chłopów W dziele zbioroweru, 
które w Moskwie wyd.ili najznakomitsi p i­
sarze i uczeni rosyjscy, przeznaczając czy 
sty zysk dla dotkniętych kię k.i Toł toj 
krytykuje ostro postęp..wanie rządu i twier­
dzi, że cała gospodarka rosyjska wisi nad 
przepaścią. Pisze on:

„Pomoc dla ludności dotkniętej glod. m 
może mieć tylko dwa cele ratowanie eldop 
skiego gospodarstwa i oswobodzenie ludzi 
od chorób i niebezpieczeństwa śmierci 
które jest wynikiem niewystarczającego 
i szkodliwego pożywienia. Czyż pomoc 20 
do 30 funtów mąki miesięcznie na osobę, 
wv*tarcza"? Sadzę, że nic, A sądzę że me, 
na podstawie następujących danych: wo- 
góle rodziny chłopskie rosyjskie można p o ­
dzielić na trzy kategurje: 1) bogate za ­
grody, licząc 8 do 16 dusz i 3 do 5 ro­
botników. Taki cblop żywi nietylko swoją 
rodzinę własnym chlebem, ale wydzierża­
wia i cudze grunta, zatrudnia parobków 
i wspiera ubogich gm iny; 2) chłop śre­
dniego stanu, który z wielkim trudem i na­
tężeniem wyżywia rodzinę; i 3) ubogi chłop 
e rodziną 3 do 5 dusz, bez bydła robo ­
czego i bez parobków. Taki chłop zawsze 
cierpi niedostatek; rok w rok musi wy 
szukiwać środki, aby się obronić nędzy. 
Pomoc, jakiej udzielają dotychczas głodnej 
ludności przez rozdzielanie m ąki, stosowa 
ną jest według list szacunkowych m ająt­
ków chłopskich W edług tych list posta 
nawia się, komu i ile dać należy; a po­
moc tę otrzymują tylko najbiedniejsi, t. j. 
trzecia kategorja. Chłopu, pierwszej lub 
drugiej kategorji, który ma jeszcze kilka 
ćwierci owsa, kiowę i pi-rę ow ite, nie 
daje się nic Jeżeli się jednak dokładnie 
zapozna kio z położeniem chłopa nietylko 
z drugiej, ale i z pierwszej kategorji, to 
przekona się, że właśnie ci najwięcej po 
trzebują pomocy Bogaty chłop posiada je ­
szcze trochę żyta, owsa, kilka krów i koni, 
i właśnie dlatego, że to posiada, nie udzie­
lają mu żadnej pom .icj. Jeżeli się jednak 
obliczy jego dochody i rozchody, przeko 
nać się łatwo, że bogaty chłop zna,duje 
się w lakiem sarr.en położeniu, jak  ubogo 
Chleb, wartości 40 lub 50 rubli, którj 
posiada, nie może wystarczyć na rodzinę 
% 12 dusz. Dla 12 osób polrztba miesię 
czuie 15 pudów chleba, co według cen 
dzisiejszych (1 rubel, 50 kopiejek za pud), 
ocyui wydatek 22 rubli 51' kopiejek tnie 
sięczme. Do nowego zbioru jesz ze dzie 
sięć miesięcy, zatem potrzebuje on 225 
rubli, aby utrzymać rodzinę. Opró z tego 
potrzebuje 70 rubli na czyusze i podatki 
Których domagają się od niego jako od 
bogatesu. Niektórzy członkowie jego ro 
dżiny, ktńrzy byli w służbie i nie ciężyli 
m u, zostali uwolnieni z powodu ogóki-g<> 
bezrobocia, spadają mu na kark. Potrze­
buje tedy w ogóle 350 rub li, a zaledwie 
200 rubli może wydobyć. Ń t  pozostaje 
mu więc nic innego, jak  tylko sprzedać 
o a y  swój dobytek , dziś prawie bez war­
tości i spaść do kategorji drogiej, lub na­
wet trzeciej. Ale i chłopa z drugoj kate- 
gorj nie wspiera się wcale, lub tak nie­
znacznie, że musi sprzedawać w.-zysiko, 
co jeszcze mu zostało. Przy obecnym sy 
stemie pomocy, mnszą Ytszjscy, z wyjąt 
kiem nadzwyczajnie bogatych ludzi, st aść 
na najniższe stopnie. Zdaje się, jakby o- 
becny sposób wspierania dążył do poJcię 
o-a chłopu nóg na zawsze. Nie dąży się 
do ratowania gospodarstw cblop-kich, po 
nieważ wspiera się ta k k b , którzy już są 
zupełnie zrujnowani, a nadto wspiera się 
ioh niedostatecznie

Ale n etylko akc,a pomocy nie osiąga 
swego celu, lecz w dodatku, z powodu nie­
sprawiedliwego p działu, wywołuje między 
ludnością niezadowolenie i rozdrażnienie. 
Rozdział mąk ani nie ratuje gospodarstw, 
ani broni Judzi od chorób głodowych i 
śmierci Po pierwsze, ponieważ otrzymany 
ohleb chłop najczęściej przepija; po dru 
g i r ,  pomeważ pomoc udzielania na ręce 
ubogich chroni wtenczas od głodu, jeżeli 
sami jeszcze coś posiadają. Największa 
ilość rozdav anego miesięczuie chleba wy­
nosi 30 funtów na osobę. Jeżili 30 fun­
tów chleba, z ziemniakami i wa-zywem 
wystar zyć może dla j< duego człowieka na 
miesiąc, to ilość ta wobec zupełnego o- 
gólnego ubóstwa, kiedy nik t nie ma je ­
dnego giosza, aby kupić choćby mleka i 
zmięszać je  z mąką, jest absolutnie za m a­
łą, 30 funtów w 15 lub 20 dniach zostają 
spożyte; podczas 10 daiszycb dni głód 
panuje najokropniejszy, ludzie choru ją , a 
nawet umierają z głodu.

Po trzecie, obdzielenie ubogich rodzi □ 
chlebem, nawet jeżeli same coś m ają, nie 
ratnje ludzi od chorób i śmierci, gdyż to, 
co utrzymuje zdrowych przy życiu i nie • 
szkodzi im, szkodzi chorym , s arym i 
dzieciom. We wzzystkich miejscowościach 
nawiedzonych głodem jedzą wszyscy b o ­
gaci i ubodzy chleb szkodliwy, pomięszu 
ny z plewami. Tegorocnna klęska ograni­
cza się nietylko do braku chleba, ile  po­
woduje i przymusowe próżniactwo miljonów 
Indzit j ozbawiające ich zarobku. Ale nie 
obodzi iu  o materjaluą ofiarę; próżniactwo 
całej ludności, która otrzymuje wsparcie, 
a nie zarabia, wywiera wpływ strazzliwie 
demoralizujący. We wsiacb dotkniętych 
klęską niema ani ln u , ani konop i; owce 
sprzedano prawie wszystkie, i chłopki nie- 
mają co prząść i tkac W tzystkie młode 
i stare kobiety, dziew częta, które zwykle 
są zatrudnione, nic teraz nie robią. A i 
chłopi, którzy nie mają pieniędzy na za- 
knpno łyka wierzbowego, nie mogą w yko- 
nywać swej zwykłej j racy zimowej — wy­
platać a trzfw ków z łyka — i są rów­
nież bez zatrudnienia

Dzitoi próżnują również, albowiem ozkoly 
zamknięto Ludność ogarnięta najczarniej­
szymi myślami, me zajęta pracą, zastana­
wia się nad losem swoim i losem ludzi 
bogatych, którzy nie chcą dzielić się z 
mą svem i bogactwami. Praca, jakakolwiek 
praca, która zatm dnilaby wszystkich pró­
żnujących, jest dziś pierwszą potrzebą. 
Jakkolwiek jest rai tu przykrem, muszę

wyznać, ic  i działalność ziemstw, mimo 
godnej uznania energji i ofiarności nie 
osiągła zamierzonego celu na żadnem po­
lu Ale jeż< li to wszystko co się dotych­
czas dzieje, je s t niedobre, cóż jest dobre? 
Co trzeba czynić? W edług mego zapatry­
wania, trzeba we wszystkich wioskach do­
tkniętych klęską, utworzyć dla dzieci, cho 
rycb, słabych i starych kuchnie ludowe 
za darmo, a całej zdolnej do pracy lud­
ności dostarczyć takowej. Tylko w ten 
sposób można choć coś uratować. Kuchnie 
ludowe, urządzone w gubernji rjazańskiej, 
okazały się wybornym pom ysłem ; dostar­
czyliśmy też lnu i kouopi. Gdyby tylko 
trochę jedności w imię Boga i miłości za 
mieszkać mogło we wszystkich ludzkich 
sercach, jakże łatwo, jakże radośuie nawet 
moglibyśmy znosić klęskę głodową i wszel­
kie inne materjalne nieszczęścia.

Begiczewka, okręg Danków.
Lew Tołstoj

Kronika m ie js im
Kalendarz. Dziś; Jnljanny pan ; ju tro : 

św. Sabina, Don.

R o c z n i c e .
Hordy Mongołów czyli Tatarów, koczu- 

j ice w głębokiej Azji, połączyły się WBpól- 
nie z wybranym i zingisclianem, Temndszynem, 
do podbojn świata. Podb wszy Chiny, Persję 
i inne kraje, rozciągnąwszy władztwo 
swoje od morza Japońskiego aż po Wołgę, 
stanęli n granic Europy. Dzikość i poiwo 
m e okrucieństwa tego ludu dzikiego żółtej 
rasy, maluje najsnadniej powstałe o nim 
przy.ł wie, mówiące, że i trawa nie zosta­
ła, gdzie przeszli. Po rozbicin Połowców, 
których część pod imieniem Rumanów zna 
lazła później si bronienie w Węgrzech, ude­
rzyli Tatarzy jeszcze w r. 1224 na połu­
dniową Ruś. Zagrożeni książęta ruscy (m.ę 
dzy nimi także ówczesny książę halKki 
Mścisław Udały i obydwaj Romanowicze) 
połączyli się do zaparcia drogi Tatarom, 
lecz nio zgodni, ponieśli sroga klęskę nad 
K ałką l224 . Tatarzy nie zmierzając zapewne 
jeszcze do podbicia Europy, nie korzystali z 
odniesionego zwycięstwa i wrócili w swoje 
koczowiska Tymczasem Temudszym umarł, 
państwo Tataiskie rozpadło się na cztery 
chanaty, z czingischanem, rezydującym w 
Karakorum na czele. Państwo zachodnie, na­
zwane „Złotą Hordą“ albo „Kipc./.akiem* 
objął najpierw syn Ttmudszyna Tutszy, a 
następnie syn tegoż Ba tu chan.

Tenże wyruszył w roku 1237 z Seraju, 
rezydencji swojej nad Achtubą, na podbi­
cie Europy, pokonał w zwycięzkim pocho­
dzie po kolei wschodnie księztw a: Suzdal, 
Włodzimierz nad Klazmą Moskwę, Pere- 
jasław, Czernichów, a nareszcie zdobył i 
zniszczył resztę starej metropolji Rusi, 
Kijów. W Kijowie podzielił Batu swe woj­
sko na dwa oddziały jedon wysłał do W ę­
gier, drugi przez ziomie Daniela do Pol­
ski. Daniel w czasie zajęcia Kijowa ndał 
się do Węgier, aby z Belą IV-m zawrzeć 
przymierze do wspólnej obrony. Gdy wró­
cił, już Tatarzy jego państwo zalali, toż 
nie próbnjąc nawet obrony, uszedł do Kon­
rada mazowieckiego.

Tatarzy tymczasem spalili i zburzyli naj­
znakomitsze groay D aniela, także Włodzi­
mierz i Halicz; tylko Kizemieniec ocalał, 
dzięki swoim warowniom. Ztąd ruszył stra 
szliny  pochód na Polskę. Lublin, Zawi­
chost, Sandomierz, najpierw padły ofiarą. 
Ze Sandomierza jedna część Tatarów wy 
szła na spustoszenie Kujaw druga na Kra 
ków i Wrocław. Pod Krakowem stanęli 
Tutorzy 17 luttgo 1241 r. W Sandomier­
skiem zastąpiły im drogę zastępy małopol­
skie poi wojewodą krakowskim, Wło.Jzo 
mierzem. Ale pod Turskiem, pod Chmiel­
nikiem poszły w rozsypkę, a Bolesław san­
domierski uszedł do W ęgier i do Morawy- 
Po Wiślicy poszła w perzynę stolica K ra­
ków, tylko garstka walecznych ocalała w 
kościele św. Andrzeja Ztąd ruszyli Tata­
rzy na Ślązk. Pod Lignicą, na t. ziv. Do- 
hrem Polu, oczekiwał ich Henryk Poboźn; 
z główne.ni siłami polskiemi i pomocami 
morawskiemi. Nie czekając na przybycie 
czeskiego króla Wacława I., Inbo daleko 
słabszy, wydał Henryk najezinikom pamię­
tną bitwę, gdzie przez podstęp poniósł zu 
pełną klęBkę i sam poległ z 10.000 rycer­
stw a, 1241 r. Stała Tatarom teraz drega 
otworem do środkowej Europy, gdzie ce 
sarz Fryderyk II , waśniąc się z papieżem, 
żadnych nie przygotował środków obrony

Tatarzy wszelako, widocznie osłabieni 
stratami, zwrócili się. nagle w połuduiowo 
wschodnim kierunku j spustoszywszy Mo 
rawę, udali s-ę do Węgier, tymczasem przez 
inne hordy zdobytych. Po r  ku srogiego 
goszczenia, podobno na wieść o śmierci na­
czelnego chana, opuścił Batu swe zachodnie 
zdobycze i powiócił nad Wołgę. Polska w 
ten sposób uniknęła jarzma tatarskiego. 
Rnś wszakże zostawała odtąd przez więcej 
jak dwa stnlecia pod zwierzchnictwem cha­
nów kipczackich. Najpierw w roku 1243 
złożyli książęta zadnieprscy, wnet potem 
(1250 r.) Daniel Romanowicz, p>kłon Ba- 
tu-cbanowi i tatarskim bożyszczom. W szy­
scy książęta ruscy pizyimowali odtąd god­
ności swoje z rąk chanów Złotej Hordy 
Ale i Polska nie nadługo uchroniła się 
grozy tatarskiej. Koczując cdtąd na brze 
gach mórz Azowskiego i Czarnego, w da­
wnych koczowiskach Połowców, przedsię­
biorą Tatarzy od czasu do czasu łupiezkie 
wyprawy w ziemie polskie, straszliwem 
spustoszeniem znacząc swoje śiady.

Rocznica bitwy pod Miechowem. Ko­
mitet złożony z byłych towarzyszy Iroui 
i nczestników bitwy pod Miechowem oznaj­
mia, iż dnia 17 lutego b. r. t. j. w dwu 
dziestą dziewiątą rocznicę pamiętnej bitwy 
pod Miechowem, w której najwięcej kra 
kowskiej młodzieży zginęło, odprawi się , 
godz. 11 przed południem za poległych uro 
czyste żałobne nabożeństwo w kościele XX 
Pijarów.,

Arcyksiąże Leopold Salwator przejechał 
wczoraj nocą do Lwowa

C k Dyrekcja ruchu kolejowego w 
Krakowie donosi, że wskutek zamieci śnie­
żnych, ruch towarowy na przestrzeni mię­
dzy stacjami Żywiec-Zwardoń na czas nie­
oznaczony wstrzymany został, ftnch osobo­
wy odbywa się jednak prawidłowo.

Komitet balu .Fredrowskiego,“ który 
się odbędzie 24 t. m., uprasza najuprzej 
miej wszystkich, którzy dotąd nie otrzy 
mali zaproszenia, o łaskawe zgłoszenie się 
po takowe do komitetu (ulica Florjańska 
nr. 33, l-sze piętro). Komitet d kłada 
wszelkich starań, aby zaproszenia nnleży 
cie były rozesłane, nie może jednak ręczyć 
za prawidłowe doręczenie z przyczyn ud 
komitetu niezależnych.

Drugie Towarzystwo weteranów woj­
skowych odbyło w niedzielę, dnia 14-go 
lutego r. b., roczne ogólne zebranie. P re­
zes Towarzystwa, p. Franciszek Blnmer, 
zagaił posiedzenie st.osownem przemówię 
niem do obecnych i zdał sprawę z czynno­
ści i z rachunków za ubiegły rok, z któ­
rego okazało się, że Towarzystwo robi 
postępy Puczem obrano pensjonowanego 
kapitana Jana Celle pre-esem honorowym, 
zaś dra Siiskiuda honorowym członkiem i 
radcą Towarzystwa.

Benefis pani Siennickiej Sobotnie przed 
stawienie na dochód pani Natalji Sienni­
ckiej zapowiada się doskonale. Wybór sztuki 
„Końca Sodomy “ Sudermanna, zapewnia 
przedstawieniu najzupełniejsze powodzenie; 
współudział zaś pierwszorzędnych artystów 
gwarantuje wyborne odtworzenie głównych 
pust&ci dnm atn . Pani Siennicka w zeszłym 
roku na swój benefis wybrała „Honor“ Si1 
dermanna, obecnie tegoż znakomitego au­
tora ujrzymy za inicjatywą artystk i nowe 
dzieło —  tradycja godna zaznaczenia i za­
pewniająca powszechne nznanie.

Z teatru Ju tro , na czwartkowe przed­
stawienie, tea tr nasz wznawia nieśmiertelną 
komedję hr. F red ry : „Zemsta za mnr gra 
niczny“. Przepyszne to dzieło literatury 
dramatycznej polskiej ściągnie niezawodnie 
do sali teatralnej tłumy publiczności.

Zaprzeozenie. Czas pisze: „Niektóre
dzienniki podały wiadomość, jakoby końce 
ptowi urzędnicy tutejszej ekspozytury pro 
kuratorji skarbu gremialnie zrezygnowali 
ze swych posad. Na podstawie zasiągniętej 
informacji możemy zapewnić, iż wiadomość 
ta jest nieprawdziwą. Prawdą jest tylko 
to — o czem jnż donosiliśmy — że pan 
radca dr. Engel przeprowadza rewizję w 
tutejszej ekspozyturze prokuratorii skarbu.

Na ślizgawce w parku Krakowskim 
we środę dnia 17 b. m. i r , od godziny 
2— 6 popołndniu przygrywać będzie muzy­
ka wojskowa.

Wychoditwo. Wcuoraj zatrzymano na tu t 
dworcu 7 wyeh.dźców do Ameryki z powia 
tu ropczyckiego, a 1-go z pow. kolbuszow- 
skiego.

Stan zdrowia JE- Pawła Popiela, po­
gorszył się znown. Łoża sędziwego pacjen­
ta, nieopnszczają lekarze.

P. Zygmunt Cieszkowski, prezes krako 
wekiej „Lutni* wyjechał wczoraj do W ie­
dnia na obiady, które się toczyć będą w 
sprawie wszechświatowej wystewy teatral­
no muzycznej.

P. Dyrektor śiy*, wyjecnał do Wiednia, 
w sprawie zaciągnąć się mającej pożyczki 
dla gminy m. Krakuwa.

P. delegat Laskowski wraz z nadinży- 
niercm starostwa p. sare  oglądał wczoraj 
w Kościele Ś-tej Barbary wielki ołtarz, wy­
magający grnntownej restauracji.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady miej­
skiej odbędzie się we czwartek dnia 18 
b. m. Na porządku dziennym będzie: I) 
Wnioski komisji teatralnej .o zatwierdzenie 
oferi na mechaniczne urządzenie sceny, na 
dostawę lin i na roboty m alaiskie; 2) U- 
chwalenie budżetu na rok 1892. Początek 

siedzenia o godzinie 5 wieczorem.
Ze sH r sądowych Z nowonuanowanych 

radców 8ądn krajowego wyższego, objęli 
już swe urzędowanie: pp. Ludwik Krzyża­
nowski i Dr. Bronisław Wolff,

P. Wilhelm Seidl, sędzia powiatowy w 
Dobczycach, zamianowany został sekretarzem 
Rady Sądu krajowego w Krakowie.

W tych dniach będą również uizędowuie 
ogłoszone 4 nominacje na sędziów powiato 
wych w obiębie krajowego Sądu wyższego 
w Krakowie.

Zarząd Lutni zawiadamia osoby intere­
sowane, że ci pp. Członkowie Towarzystwa, 
którzy pragną tabyć bilety po za wyzna­
czoną liczbę im przysługującą na piątkowy 
wieczorek „Lutni* moga takowe otrzymać 
w księgarni J. A. Krzyżanowskiego, p0 ce­
nie 1 z Ir. za krzesło.

Piknik odbędzie się w najbliższą sobotę 
w sali hotelu Saskiego.

Zabawa towarzyska w połączeniu z tań ­
cami, urządzora staraniem nauczycielek i na­
uczycieli szkół ludowych, odbędzie się dnia 
27 b. m. w sali Tow. muzycznego, przy 
cl Ś go Tomasza. Bileta dostać można za 
zwrotem zaproszenia w kancelarji szkoły i-ej 
na Podwalu 1. 13 od godziny 10— 12 rano 
po cenie 1 złr.

Krajowe Towarzystwo rybackie odbyło 
d. 15 b. m. o godz. 4 po południu walne 
zgromadzenie w sali Rady miejskiej, przy 
udziale 18 członków. Między innymi przy­
byli: delegat dyrekcji domen i lasów pań­
stwowych, delegat Towarzystwa wzajemne­
go kredytn w Sędziszowie, oraz delegat To­
warzystwa rolniczego krakowskiego.

Na wstępie odczytał Dr. Walentewicz 
wykład p. Marcinka ze Szląska o hodowli 
karpia: p. Marcinek z powodn słabości oso­
biście przybyć nie mógł. Wykład zaintere­
sował zebranych członków w wysokim sto­
pu u, p. Marcinek bowiem streścił w nim 
wyniki swoich długoletnich spostrzeżeń w y­
tykających gospodarstwn rybnemn nowe dro 
gi; najznakom.tsi gospodarze stawowi liczą 
się już ze zdobyczami p.  Marcinka, który 
w ich kołach dobrze jest znany.

Po odczycie przedłożył prezuz dr. W il­
kosz obszerne sprawozdanie z działalności 
Towarzystwa, oraz wykaz dokonanych prac 
na polu rybactwa krajowego. Sprawozdanie 
wywołało oklaski i nznanie obecnych, to  
też w istocie wykazało tak rozległą i sku­
teczną działalność Zarządn, że zaprawdę, 
tylko nadzwyczajna energja i pilność, nie­
zwykłe zamiłowanie do przedmiotn, ubok 
zrozumienia jego doniosłości dla gospodar­
stwa narodowego, mogły dać takie wyni­
ki pracy zarządu i jego prezesa, o których 
na posiedzeniu ae zdumieniem słyszeliśmy.

Słusznie też powiedziano, że gdyby już nic 
innugo, jak tylko inicjatywa do wydania 
ustawy kratowej rybackiej i nsilność, z ja 
ką Towarzystwo o wprowadzenie jej w ży 
cie się starało i stara, wystarczy, aby dzia 
łaluość zarządu nazwać znakomitą. Lecz 
obok tego wykazsł zarząd usiłowania na ka- 
żdem pnlu i w każdym kierunkn pracę, zdą 
żaiąr.ą do podniesienia hodowli ryb w pa- 
szyra krają, tej gałęzi przemysłu, o której 
do niedawna panowały u nas najprymityw 
nieisze pojęcia

Zarząd nawiązał liczne stomnki z zagra 
nicznemi Towarzystwami rybsekiemi, co u- 
watamy za konieczne i nader dla sprawy 
naszej hodowli ryb pożyteczne. Obecnie po­
wziął myśl silniejszego zaciśnięcia węzłów 

Towarzystwem rybackiem w Petersbnr- 
gn, celem ochrony ł. sosi w okręgn Wai 
szawy, gdzie tępienie łososia odbywa s ę w 
zastraszający sposób. Łosoś płynie Wisłą 
od Gdańska aż do górnych wybrzeży W i­
sły- Tak w naszym więc interesie, jak i 
w interesie mieszkańców dolnej Wisły le­
ży, iżby uchronić łososia od tępienia go w 
jednem miejscu, na szkodę innych.

Zgromadzenie uchwaliło zwrócić się do 
rosy skiego ministra rolnictwa z żądaniem 
o wyznaczenie czasu ochronnego dla łoso 
sia w Królestwo Polakiem, gdyż tam wła­
śnie w czasie ta r‘a ryba ta , szczególnie w 
Wiśle pod Warszawą, najbardziej bywa ni 
szezoną.

Sprawie sprowadzenia czeczngi, również 
wiele poświęca Zarząd pracy i starań.

Z powodu sprawozdania zabierali głos 
pp : A. Gostkowski z Tomic, St. Kinezy 
cki 1 Lewiecki, dopełniając je cenn mi 
szczegółami z własnego doświadczenia.

Pan Gostkowski opisywał wynaleziony 
przez siebie aparat, służący do pompowa­
nia powietrza do wody, celem ułatwienia 
bezpiecznego transportu ryb, które dłngiej 
drogi nie są w stanie wytrzymać. Cena 
kompletnego przyrządu wynosi około 40 ta  
złr. Wynalazek p. Gostkowskiego może go­
spodarstwu rybnemu oddać w przyszłości 
niepospolite usługi, a zwłaszcza naszej ho­
dowli ryb, skoro ie ostatnie przy pomocy 
rzeczonego aparatu , będziemy mogli do ob­
cych krajów transportować. Podniesiona 
myśi zarybienia rowów kolejowych wodą 
zapełnionych może również oddać znakomite 
nsłngi krajowi.

Komisja kontrolująca przedłożyła sp ra­
wozdanie kasowe za rok 1 8 u l ; dochody 
doszły do kwoty 518 złr. 86 centów, roz- 
hody zaś wynoszą 179 xtr. 88 centów, re ­

szta kasowa 338 złr 98 cnt. Zgromadze­
nie przyjęło sprawozdanie do wiadomości i 
udzieliło zarządowi absolutorium. Byliby­
śmy za tem, ażebj więcej wydawać na za 
kupno ikry.

Przy wyborach nznpełniająeyeh wybra­
nymi zostali do w ydziału: dr. W*. Markie­
wicz z Krakowa i dr. Gustaw Nowak z 
Oświęcimia.

Na wniosek p Stanisława Klnczyckiego 
wyraziło zgromadzenie serdeczne podzięko- 
vanie prezesowi Towarzystwa Dr«wi F. Wil 

koszowi, za jego gorliwą i skuteczną pra- 
ę około rozwojn Towarzystwa. Na uznanie 

tu zasłużył szanowny Prezes bardzo sn- 
liennie. Nie wątpimy też, że krakowskie 
owarzystwo rybackie zdoła przełamać ugól- 

■ą iłpatję dia sprawy hodowli ryb z którą 
ta leszcze i dziś wiele do walczenia.

M  O.
Wystawa wieczorna w Sukiennicach

będzie dziś zamkniętą.
Stypendja Namiestnictwo nadało opró­

żnione stypendia z galicyjskiego funduszu 
naukowego przeznaczonego dla m“dyków 
po 200 złr. rocznie: pp. Stanisławowi Fi 
liichowi i Walerjanowi Wacławowi Kowe- 
tickiemn, słuchaczom III roku wydziałn 
^karskiego na uniwersytecie Jagiellońskim 

Poświęcenie browaru, w  driu wćzo-'
ajszym odbył nlę w Skawinie ak t poświę- 
enia nowego browaru F. Kollorosa. Po­

święcenia dokonał miejscowy proboszcz ks. 
Zegadłowicz, w asystencji miejscowego ks. 
v;,karego. Po poświęceniu zasiadło do stołu 
liczne towarzystwo przybyłe z Krakowa i 
■kolie Skawiny. W czasie uczty, wychylo­
no wiele toastów na pomyślność naszego 
przemysłu wca. Zabawa wśród milej ga- 

ędki jrzeciągnęła się do późnej nocy
Słuszna skarga Lokatorzy domu 1. 6

irzy u], Florjańsklej, skarżą się na umie- 
iz.czoną przed kam ^nlcą wielkich rozm ia­
rów gablotkę, która zasłaniając prawie po 
Iowę bramy, tamuje wejście do kamienicy 
W dodatku gablotka ta ma tak ostre boki 

kanty że kilka dni temu. jedna z pań 
przechodząc ulicą, rozerwała sobie, zacze- 
jiwszy o wystawkę aksamitne okrycie. 
Szafka ta  należąca do starozakonnego Moj 
żesza Kornbluma. powinna być albo zmniej­
szoną albo też coby najlepiej było zupełnie 
"suniętą. Byłoby bardzo pożądanem, gdyby 
m igistrat zechciał wglądnąć w sprawę u- 
mieszczama kramów i bud w sieniach 0 -  
braz ten tak niezwykły w najlichszem mia­
steczku za granicą, u nas szpeci miasta i 
miasteczka, czyniąc z nich monstra praw­
dziwe. Czas zaiste, ażeby i u nas — w tej, 
irk się niedawno w sali sądowej wyraził 

jeden z lekarzy — brudnej, nieumytej i 
:iiec*es;inej Galicji, powstało zamiłowanie 
do porządkn i czystości, tych podwalin cy­
wilizacji i dobrobytu. W tej mierze winny 
władze autonomiczne energicznie zabrać się 
do poprawy obecnych złych stosunków, 
które kiedyś w przyszłości będą się w o- 
czach „umytych i uczesanych* wydawać 
zakałą cywilizacji j oświaty, którą się za­
chód dawno jnż cieszy.

Ostatnia poczta.

Ilada państw a.
W i e d e ń  16 lutego. K om i“j « dla usta­

wy karnej postanowiła 13 glosami prze­
ciwko jednemu przedstawić Isb e wniosek 
uznania komisji za obradującą bez przer­
wa. Z i tem oświadczył się m in i-tir spra- 
"  i. dliv»ości i członkowie wszystkich stron­
nictw, z wyjątkiem Belerediego.

W komisji budżetowej wniósł Russ 
przyjęcie projektu w sprawie wiedeńskich 
robót komunikacyjnych. Morsey oświad 
czyi się w imieniu konserwatywnych za 
przedłóż' n :em o ile takowe dotyczy in te ­
resów państwa. Kaizl podno-i, że jego 
stronnictwo będzie glosowało za przędło ■ 
ieniein, jeżeli i dla innych stolic krajo­
wych cokolwiek się zrobi. Rutowski oświad­
cza, że ^Polacy ze stanowiska uzupełnie­
nia sieci kolei państwowych glosować b ę ­
dą za przedłożeniem. Obawy co do za 
miaru opóźnienia sprawy me są uzasadnić 
ne, przedłożenie bowiem na dodatkowej 
sesji Izby niezwł cznje postawione będzie 
na porządku dzienym Palfły oświadcza, 
że głosować będzie za przedłożeniem, je- 
łeli żądania Czech co do regulacji W ełta ­
wy i Łaby spełnione zostauą.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro.

cznie zgromadzonych na wykładz e słucha­
czów za pomocą baterji elektryozi ej.

Eksplozja.
Rio de Janeiro 17 lutego. W jednej 

z tutejszych fabryk pękł wielki kocioł pa­
rowy. Zginęło 7 robotników

P o jed y n k i
Budapeszt 17 lutego O dbył się tu po 

jedynek na pistolety (t?5 kroków c prawom 
jostąpiecia o 5 kr ekóa)  nnędsy Gajarim  ? 
Csavolszkyci. Ten ostatni został lskko 
draśuic y. Przeciwnicy rozeszli się bez po - 
ż(=gp';i ia.

Redaktor Pcsti N tplo  Kornel Abrany", 
b :ł się z dep. Aurelim M unnicb na pałasze 

zadał mu ranę w praw j ramię sam wy 
chodząc bez szwanku.

P ożar w tea trze .
berno morawskie 17 lr tego. W tu 

tejszym teatrze miejskim wybuchł pożar, 
który przecież rychło ugaszono.

W i e d e ń  16 lutego. Zapowiedzianą re 
formę ustaw podatków bezpośrednich przed­
łoży minister Steinbach 'zbie w najbliż­
szych Jniarh  Reforma dotyczy prawie wy 
łącznie poda'ków osobowych, a więc po­
datku zarobkowego, tudzież dochodowego.

Zaprowadzony będzie nowy podatek o 
sobowo-dochodowy Ani podatek grunto 
wy, ani domowo czynszowy nie są objęte 
reformą zasadniczą. ( Cz»s)

W i e d e ń  16 lutego. W im tr  Ztg. ogła­
dza: W iceprezydent wyższego sądu krajo­
wego w K rakow ie, Feliks Madejewski, 
z okazji przeniesienia go na własDą prośbę 
w stan spoczynku otrzymał krzyż koman 
dorski orderu Franciszka Józefa. — Radca 
Namiestnictwa we Lwowie Leopold Szabel, 
otrzymał ordei korony żelazne trzeciej 
klasy -  Administracyjny dyrektor kolei 
K arola Lndwika A 'bert Speil -  Ostheim 
i dyrektor ruchu W acław 81adkowski, 
z okazji przejścia w stan spoczynku przy 
upaństwowieniu tej kolei, otrzymali tytuł 
radców dworu.

W i e d e ń  16 iutego. Na posiedzeniu 
Rady generalnej austro-węgierskiego bnnku 
oświadczył Moser, iż z powodu stanu zdro­
wia ustępuje z posady gubernatora.

W i e d e ń  16 lutego. Z powodu donie- 
siosień dziennikarskich, dotyczą-jycb ukła­
du M .laua z rządem serbskim o zrzeczenie 
rię (ego praw w Serbji i ekspatrjację — 
dow.aduje się Fremdenbla.it z Bialogrodu, 
że Milan złoży honorową godność właści­
ciela pułku austriackiego, co jest natural- 
i em następstwem jego ustąj ienia z serb­
skiej armji.

W i e d e ń  16 lutego. W edług spraw o­
zdań fizykatn m iejskiego, influenza w 
wszelkich formach gaśnie. Objawy choro 
bowe zdarzaią się już tylko sporauy- 
czr i e.

R z y m  16 lutego. Słuchacze uniwersy­
tetu w Palermo oświadczyli, że się soli 
daryzują ze swymi kolegami rzymskimi 
przestali uczęszczać ua wykłady.

L o n d y n  16 lutego. Izba niż-za przy­
jęła projekt adresu, a odrzuciła 179 prze­
ciw 158 głosom poprawkę Sextona, wy­
rażającą, iż większość Irlandczyków jest 
przekonaną o niezdolności parlam entu do 
wydawania ustaw dla Irlandji.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
We czwartek 18 b. no Zemzta za m ur  

otaniczny. Komedja w 5 aktach, hr. Aleks. 
Fredry (ojca) 17 czwartkowe przedstawienie.

W  sobotę 20 lu tego : Na dochód Natalji 
Siennickiej po raz pierwszy Koniec Sodo­
m y, (Sndom’8 Ende), dramat w 5 aktach 
a 6 odsłonach Hermana Sudermanna.

W niedzielę 21 lutego: Po raz drnci: 
Koniec Sodomy, (Sodom’s Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana Sader- 
manna.

We wtorek 23 lutego: Po raz trzeci: 
Koniec Sodomy, (8odom’s Ende), dramat 
w 5 aktach a 6 odsłonach Hermana Snder- 
manna.

L w ów  17 lutego. Donoszą z Moskwy, 
że wielki ks ążę Sergjusz uda się osobi 
śeie do Petersburga, aby prosić cara 
zwolnienie od obowiązków generał-guber- 
□atora moskiewskiego Do tego kroku 
skłonił wielkiego księcia głównie zatarg 
z moskiewską dumą czyli R aJą  gminną.

Paryż 17 lutego. 8oc,aIno-dem okraty­
czny deputowany Lafargue wniósł w Izbie 
o zniesienie nowycn cel na środki poży 
wienia. Protestował przeciw wnioskowi 
Lafargue'a Mćline, zarzucając mu, że p ra ­
gnie tylko podburzyć lndność.

B ia ło g ró d  17 lutego. Rząd czym sta­
rania, aby prezydenta Skupccyny K ati- 
cza, skłonić do p -zostania na stanowisku, 
doradzając mu, aby wziął urlop. Rząd o- 
baw.a się Dowem wielkiego wzburzenia u 
mysłów.

mm.

Kraków, 16 lntegn.
PB iennal 1.60—11.95, ZytolO.60—10.60 Jęc*taueD

7.60—S - .  Owies 7 . -  7 0  Grocc 1 0 -------1*.—
T a ia r ts  10------2. Proso . -------- 9.— , Fas ta 9.—|
12.— , Ja  ty 14. lo .— , Siano - .------2.4JL Sło
ma —.------ 2.—, Komciyna ba paszę za 100 Mgr.
 g 60, Ziemniak" za hek toh ti h V) -8.90
Jp jn  za kopę 1.20—140  M arto ?a garniec, 4.26—
4.6 j ,  S pirytu * na 95° tralesa u  h . to ln r  —.------
R2 — , Okowita na 80" tralesa za h .k to l i tr  —.------
78.— .

O o n y  a b o S a
z dnia 16 lutego 1891 roka.

Lwów Tarnopol fodwo+o-
czyska

10-10U-96 
10.—10*35
6-76—8 —
7-26 -7  70

1 0 —10-70 
9-8010-20 

6-SO—7-76 
7 -----7 76

9-7610-6" 
9-5010 26 

6-76—8 -- 
6-81 7-2

6-6C 13-— 6 3M3 —*•— 12-óC

13—13-60 18 -13 50 IV—13-26

IV—7 ,-— 40 -73 — 42 - 7  ■--
_.__ _._ _■___ •_ _■___ •_

B juk ie t parlamentarny.
W ied eń  17 lutego. Wczoraj wieczorem 

odbył się bankiet parlamentarny klubu 
H ohenw artha Obok 86 członków tego 
klubu przybyli wszyscy ministrowie z 
wyjątkiem Bauera i Steinbacha, oraz k sią­
żęta: Schwarzenberg i Alfred L iechten­
stein.

Żądania włodoezecliów.
W ie d e ń  17 lutego. Agence slave dono 

si, że wiedeński korespondent wydawauogo 
w Ołomuńcu młodoczeskiego pisma Sehke 
L isty  rozmaw.al z wybituyin dep. młodo 
czesk,m, kióry o świeżo wydauym manife­
ście staroezechów powiedział iż przypom i­
na ou znaue pozdrowienie gladjato ów rzym 
ikich : Cuesar, moriturt te sctlWoni! Na 
treść manifestu nie była b*z wielkiego 
wpływu świalotność starocz-rhów, że o - 
sarz życzy sobie ugody. C > do szlachiy 
konserwatywnej, młndoczeski poseł powia­
da, że książę bchwar/euberg praguie w - 
docznie naśladować H e iryka Clam M arti- 
nitzn Mlodoczesi pod żadnym warunkiem 
nie przestaną sprzeciwiać »ię ugodzie. Gdy 
by w Sejmie rozpoczęły się narady w 
sprawie odgraniczenia obwodów sądowych, 
uciekną się mlodoczesi do polityki obstruk 
cyjnej. Do Rady państwa będą mlodoczesi 
się udawali, dopóki naród nie oświadczy 
się za bierną opozycją i abstynencją Dft" 
lej żądają mlodoczesi finansowej niezale­
żności i zupełnej autonomji dla krajów ko 
rony św. Wacława z Niemcami. Z Niem- 
cam mogą się układać tylko wolni z wol­
nymi, równi z równymi.

Głod w Czarnogórze.
P e te r s b u r g  17 luteg > St. Pet. W, d. 

donoszą, że - - jak zwykle w te porze — 
wybuchł w Czarnogórze głód. Rosja nie 
może pomódz Czarjogórcom, bo „arna na 
wiedzo..a ent głodem. Od połowy s ty ­
cznia wyszło przeszło tysiąc Czarnogórców 
do Turcji.

Elektryczność n& usługach sa­
mobójcy.

Miody uczony, profe 
sob-e życie wobec Ii

1'Kzenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wyki 
Rzepak 
Lnianka 
Kouicz czef.
Komcz biała 
Konicz. s’ w

W szystko za 100 kilo uetto  bez worka 
Ohmiel 60-— do 66- -  zł. za 66 ktio, łoc« 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotowa *a 10.000 litr. pr., loco Lwów 

■21. do 2i-6o zł 
Usposokienie spokojne. Ceny tylko noininame

N A D E S Ł A N E .

Z a  u l ic ą  D łu g ą 1391 l-S)

Wielka parcela
do sprzedama, zdatna pod ogród, lub 
fabrykę (wolna od rewersu) otoczona 
sec ią  kolejową. Wiadomość w han­

dlu i Deptucha. Szewska 14

P o r a ,

C hi 11 17 lutego 
sor fizysi, odebrał

w  które.i 
powoduje skazy 
s z p e c e n i ?  pov 
c ia ła  —  skóra 
się s in tg ,. s u c i  

p ę k - j ? ° % -  In a  unl 
n ia  tego należy nż 
oiagle do tw a rz y  
rą c  prod ak tó w  zwa
C r e m e  Ł .m o n ,  P a d :  

v  ■ ż o w y  i M y d ł o  Siu
W ym agać podpis. S<mon, n i. de Pro^ 
36, w  Paryżu. W K rakow ie  w  a p tt 
pp. Bedyka, W iszniew skiego i w 

zym e p. W. F-nza. 66,2

Jedir próba w y s ta rc z y , ażeby przekonać »i«, że 
najlepsze tutki (gilzy; do pap:,sr łów są:

t u t k i  n i e k l e j o n e
z fabryki 61(14 ?)

S. Wierusz Niemojowskiego
w e  L w o w i e .

linki nieklejone wyrabiane są za pomocą spe- 
cjaluycb m?szyu premjonenycb na WysUwii P„- 
ryzkiej. — W smaku »ą niezrównane — przy ro­

bocie papierosów nie p nją się,
Oenm u  1000 irtok od 1 itr. 30 ot. 

(Najlepsze w ozdobnych pudełkach 1 z łr 60 cŁ).
Po aabyola : w sklepać" S. W. Nitmrjowskiego- 

W e Lwowla : Teatralna 3, Jagiellońska 6.
W K rakow ie: 9akienmce 23. Oraz ne wszy­

stkie!. !naczniejszych handlach . tratikacb.
Zlecenia zamiejscowe załatw ia się oiw ro u p. 

Opakowanie gratis. — P r ly odbiorze 6000 franco 
O8T n Z U Ż E N IL  N iek tóre  p od^ędna U rm j w le-  
dząo, j«~rą popularnością e ie u ą  zu, tutki niek le ­
jone Nlemojowskinge naśladuj et; k ie tj U prą  
p . i  się p rie tc  *w - loal baoaną uwib&ę na lirm u  
S. W Nletaojowoki, k tó rą  ka id e  pud alko Jest 

M o p a tn o n c

W szelkie papiery wartościowe, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje ood naj­

korzystniejszymi warunkami Kantor wyiDiany filji c. Ł w Krakowie, Rynek i. 30. kiCjr* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do-

prowizji.
^
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D SQ BNE OGŁOSZENIA.
Od wyraau *wyktym  drukiem po 2 cnt., tłustym Uruknm po 

5 ent. — Minimum ceny owłosienia 2^ cnł .
Nauka i wychowanie

Lekcji muzyki, . e f f u
eei w a to r jn m , za  m ieszkan ie  Ino życie.
Y ladom oii w  Adu in in is tra c j i  „ K n rje ra  

P o lsk le g j +71, 7- )

dćzeń klasy Vl.e; " X :fi
ic y j ,  za  skrom nem  w ynagrodzeniem - W ia­
domość w  Admiii „ K n r je ra  Polakiego*.

Ó57(e-n|

A k S i r i o r r  l i r  p rz y g o to w u je  e k s te rn i-  
n i ^ d U D I I  l ik  stów  do m a tu ry , jak o -
teii in n y ch  uczn iów  do w aze ik lch  e g za ­
m inów  w stęp n y ch . W iadom ość w  Admi­
n is t r a c j i  „ R n r je ra  P o lsk ieg o 11. u9( - j

Posady i prace
p Q I * m o P Q i l ł o  po szu k u je  su s te n ta -  
r c t l  I l i d b C U l c i  cji * d rea : r 0 - „ t
poste re s ta n te  Kraków. (1-9)

d o n h a  w y k  iz ta łco n  i, p o siad a jąca  o- 
bce ję z y k i , m nzykę. nm leję- 

tnodó ro b ó t kanlecych 1 za  z t i n domo­
w ego, w sk u te k  n ieszczęść  rodzinnych , 
p o trz e b u ją c a  bardzo  p ra c y , p rzy jm ie  k a ­
żdego ro d z a ju  z a tru d n ie n ie  w z a k re s  je j  
um ie jętnośc i w chodzące. Ł ask aw ,, z g ło ­
sz e n ia :  J . S. A d m in is tra c ja  „ K n r je ra  
Polskiego*. 578U-r)

Doniesienia rosmaite

Akademik iub student,
sz k ó ł nrednlch , zn a  dzie n iu ieszczen lc  z 
u s łu g ą  i w tk tem . W ie lopo le , 1. 10, I. p.

Lód do sprzedania
d ło w ej w ody . B liższa  w iadom ość n a  dwo 
rno w  B onarce p rz y  P o d g ó rza  576(3-:-t

Powóz półkryty w  dobrym 
_  s ta n ie , to  

sp rz e d a n ia . Ul. S tra sz ew sk ieg o  13, n la  
k ld rn lk a  572 4-4)

łom piętrowy SJJtóS:
dem, p rz y  u l S z lak  32, j e s t  z w olnej 
rę k i do sp rz ed a n ia . W iadom ość tam że  n 
w ła śc ic ie la , u k tó reg o  ruchom ości są  ta k  
że do n ab y c ia . 6 - l i i - 3 i

R7 Bednarska '&%,
rz , w sz e U le  io b o ty  w chodzące w  za  
k re s  m o d n ia rs tw a . p rz y jm u je  jak  za  
w sze . 575(:-'-:r,

P ł ^ < £ 7 P 7 t f l f  dam sk i deml-baison, 
I 1  d o f \  c z a rn y , na w acie  j e ­
d w ab n ą  ra a le r  ą  p o d szy ty , n a jśw ieższe ­
go fa so n u ; PŁAS/O Z p lu szo w y  dam ski, 
c za rn y , do sp rz ed a n ia , ul. B rack a , 1. 6, 
p a r te r .  B iuro korespondenuyjno  koml30
WC. 13-3)

Stara porcelana,
sk i, 2 im b ry czk i, 2 f il.ż a n k i, RECK, a- 
m e ry l .a ń ik a  g im n a sty k a  pokojow a, do 
ap rze d an ta , ni, B rack a , 1. B, p a r te r  Biu 
ro  korespondencyjno-kom isow c (j? *)

D i p c -  W V 5 P ł  flegaw lec) dobrze  tre  
I i r  W j f a . c l  su w an y  ra s y  an g le l 
s k i ej. j t zaraz, do spr& edaula z pow odu 
wyjazdu za  g ran icę  i to  z a  n iz k ą  cenę. 
W iadb-mość n p. baw ińskiego w Iz  żu ro ­
wy S ro t wina.

Lokale
D n i #  li  na wysokim p a rte rze  z w ik tem  
r U I \ U j  (j0 w y n a ję c ia  od 1 mar-ca. Plac 
M atejk i. Nr. 5. W iaaom ość n s tró ż a .

56ft 6 i )

B . mSm mSm & urn dSm mSm flSh bSbw]w wyw w {w wrw w]w wjw wjw ^ 1̂

Pokój duży frontowy,
ład n ie  um eb low any  ua I. p ię trze , z ca- 
łem  u trzy m an iem  lub  bez tak o w eg o , z a ­
ra z  do w y n a jęc ia . Ul. G a rb a rsk a , L. 12.

567 9-!07

R s a z o  n n l f f l i p  z n y ż ł  1 p rzedpokoU  n a  J lU lt ,  J j C  ielDi 8ą  d0 w y n a ję  
c ia  z a ra z . Ul. św  K rzyżak Nr. 3, I I , p ' 
W iadom ość tam że. 577(2-3)

Mam z a sz c z y t donieść S zanow nej Publiczności, iż o tw o rz y łe m  dn ia  | 
I go Intego » K l e p

z wyrobami rymarsko-siodlarskiemi
przy ul. Karm elickiej, Nr 17.

Polecam sw oje  w y ro b y  z na jlep szeg o  g a ta n k u  rzem ien ia , ja k o  to :  
s lod łe  i m undsztuki sp ec ja ln ie  n a  konie PP. OFICERÓW, ko n p te tn e  n b ra n la  
n a  konie z ap rz ęg o w e , o ra z  podrjm nję się w sze lk ich  rep erac ji i p rze ró b ek  

1 Roboty w y k in n je  pospiesznie I ta n ia ."Z po w ażan iem  1:1 '2  l j j
F R A K T Z  K S T O P F ,

były zarządzający warsztatami rymarskiemi przy c, k. Artylerji polowej,

S 1 8 S 8 8 8 8 8 8 8 :
w F r z e g i n i  n a r  o r i o  w  e> J

REALNOŚĆ
o 62 morgach, w tein trzy zarybione stawki park z aleją wjazdową, 
dalej dworek murowany o 6-ciu pokojach na snterynach, z dwoma wa 
randami, wreszcie osobno kuchnia i budynek gospodarc y, wszystko z 
urządzeniami, meblami i z inwentarzom, za sumę 3 3  0041 zaraz do 
sfrzedania w kancelarji adwo':ata Dra Markiewicza w Krakowie, ulica

Grodzka, Nr. 15 i 4 i(z-to)

BIBLJOTEKA WARSZAWSKA
p i s m o  m i e s i ę c z n e ,

P O Ś W I Ę C O N E  NAUKOM,  S Z T U K O M  i S P R 1 W 0 M
SPOŁECZNYM,

rozpoczyna z rokiem 1892-gim pięćdziesiąty drugi rok swojej działalno­
ści naukowo-literackiej 1 wychodzić będzie, jak w roku ubiegłym, w 

zeszytach na jm ni j 12 -tu  nrkus:m vych  
Zreorganizowawszy wydawnictwo Bibljoteki, Redakcja i w dal­

szym oiaga dokładać będzie usiłowań, polegających na starannym dobo­
rze poważnych prac naukowych, wytwornych dzieł literackich i arty­
kułów, do potrzeb dzisiejszych zastosowanych. Coraz liczniejszy zastęp 
współpracowników zapewnia dalszy rozwój pisma, a znacznie przez rok 
ubiegły zwiększona liczba prenumeratorów daje otuchę Redakcji, że jej 
usilne starania znajdą w szerszych jeszcze kołach czytelników życzliwo 
poparcie

Program „Bibljoteki W arszawskiej1 zawiera następujące działy ;
I. Fi*nzofja Rozbiór systemów i kierunków badań filozoficznych.

U Historja. Pzieie powszechne 1 własne.
III. Cwestje społeczne, prawne i ekonomiczne.
IV. Studja z nauk przyrodniczych.
V. Stndja podagogiczne i lingwistyczne 

VI. Literatura Utwory oryginalne wierszem i prozą.
VII Studja literackie.

VIII Krytyka utworów piśmiennictwa polskiego i zagranicznego. 
Przegląd literatury beletrystycznej i rozbiory dzieł naukowych. 

IX Stndja artystyczne i ooeny azieł sztuki.
X Kronika zagraniczna o ruehn umysłowym (artystycznym, społe­

cznym i ekonomicznym).
XI. Kronika miesięczna

H I Wiadomości bibljograficzne. 9 (5-1

( Ad r e s :  W a r s z a w a  u l i c a  F o k s a l  61
WarunKi prenum eraty:

„Bibtjoteka Warszawska1 Kosztuje we wszystkich krajaen, należących
do związku poczto wego :

Roozme  ....................................... Rs. 10.
Półrocznie............................................................   5.

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
pr euirsiooa z ulicy Grodzkiej, U. 31, do domu

L 45, -Rynek głów ny, Linja A—B
Poleca nagrodzone na w ysuw ach hysjen iu n y ch  w kraju i za­

granicą

gorsety gumowe ■ włosnnicowe
jak  również specjalna 71(8-10)

g o r s e t y  , , 8 1 r 6 n e “ .
7,a sumienno i akuratne wykończenie właścicielu* ręczy

CENY UMIARKOWANE

W arszaw ska pracow nia Gorsetów „a  la  S ire n e " .
Kraków, Rynek g ł , L. 45  Linja A— B.

S K Ł A D  
TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH

pod firmą

EMANUEL TILLES
W  K R A S O W I  3

przy  u licy  G rodzkiej, L 36, (we własnym domn).
Poleca swoje zapasy tow arów , jakoto:

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korkociągi, no 
żyozki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy­
rządy i naczynia kuchenne, żelazne i blaszane emaljowane. Samo­
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, 
okuoia i t. p. GrłówLy skład kas ogniotrwałych. Pieoe żelazne, 
taou przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najumiarko-

wansze i stałe. 12 , o-io)

( M H M S K W n i n K l C C

*
W a l u e  n a d z w y c z a j n e

Zgromadzenie ogólne członków
Z w i ą z k u  handlowego  

] Kołek rolniczych w Krakowie
spó łk i zarejest.row auej z ogran iczoną porębą

odbędzie sle 1 *5(1

w K rakowie dnia 3 M arca 1892 r., o godzinie 3-ciej popołudniu, w sali po­
siedzeń Rady pow iatow ej k ra k o w sk ie j, przy ulicy św. M arka, Nr 5.

Porządek d z ie n n y :
1) Zagajenie.
2) Wnioski Komitetu wybranego na ogólnoin zebianiu z 

dnia 31 grudnia 1891 w przedmiocie zmian statutu
3) Wybór członków Rady nadzorczej
Komitet wybrany przez ogólne zebranie członków Związku 

w dniu 31 grudnia 18a2 celem wpruwadzenia w życie Spółki."

Przewodniczący:

Dl- F ranciszek  Paszkow ski.
Zastępca przewodniczącego! 
Dr. Ju l ju s /  Leo.

N O ^ O s C !  O S Z C Z Ę D N O Ś C! NO W O Ś Ć !
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Pierw szy krakow ski

Zakład chemicznego czyszczenia i farbrwaRia
z a .  p  o  m  o  o  ą  p a r y

U b i ó r ó w  m ę z k i c h  i  s u k i e n  d a m s k i c h .  

Biuro p rzy jęc ia :
Kraków, ul. L rodzka 51, Iisprzeeiw kość św. Piotra.

Poleca się do ohemiczuego czyszczenia

Balowych strojów.
Zamówienia tak m iejscowo jakoteź i zamiejsco­

we uskutecznia jak najspieszniej.
Z uszanowaniem

H. HECKER, właściciel zakładu.129(2-3

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć !  NOWOŚĆ!  OS Z C Z Ę DNOŚ Ć !

Barnum, ojciec reklamy,
k tó r y  u m a r ł  n ie d a w n o  j a k o  m il ju n e r ,  m ó w ił b a rd z o  c z ę s to , że sw ó j 
m c ją ie k  i s w ą  s ła w ę  z a w d z ię c z a  je d y n ie  o ry g iu a łu p j  re k la m ie .  J e g o  
d e w i /a  163-2(36-?)

„Droga do bogactw prowadzi przez 
farbę drukarską",

powinna by hyc przez dzisiejszy ftwiat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w A u s t r o  Węgrze.-h powinniśmy się starać na dro­
dze reklamy popierać interesa naszego przemyołu. W umieszczaniu 
anonsów tuk w tym jak i w innvch dziennikach oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 
ekspedycja anonsów i Danneberg Wiedeń I Kumpfgasse 7, Tele­
fon 4022. Jenerała i reprezentanci najznaczniejszych europejskich' 
książek z rozkładami jazdy jak  „K onduktor11 „Telegraf H endschla", 
Livret Chaix Wyłączna agencja znanego w ś wiecie .Telegrafu 
Hondsohla dla A ustro -Węgier, Holaudji, Szwajcarji i Włoch Check 
Clearing Conto A 80'/074 c k pocztowej Kasy oszczędności

HANDEL TOWAROW KOLONJALNYCH
w  i  e l i t  i  t i r y  t o o r

W SZ E L K IC H  G A T U N K Ó W  W IN .
uruku, rum u , kon iaku  i rozm aił) eh 

L  1 I ł  1  e  r  Ó  W  krajow ych i zagranicznych,
polecają ws7Ółwłeściciele firmy j i s 2(4-20)

W. M .  G O E B E L  I  S Y N O W I E
|  |  u I i < a  G l r o d z k  a ,  \  r .  1 5 .

1
ST. GOEBEL I J. BI c W S K l ł

O b o k  h a n d l u  P O K O J E  G O Ś C IN N E .

P i w o  r > i l z n © l J l S l 5 : i e  ua szk lanki.

* <♦ ! B a o z n o ś o ! ♦
U N ajlepsze p łó tna  korczyńsk le , czy 4
♦  sio  ln ian i 140(2-45) 4, 
£  grabsfce i cienkie webowe na koszule, *  
4  prześcieradła bez szwu, 150, 165 i 180 a
♦  etm. szerokie, dymy, ręczniki znykłe  . 4 
J  tureckie zdrowia, clinstki webowe do ^  
4,  nosa, drelichy ua liberje; p łó tna  żaglo- <’ 
4  we itp ., wyroby w miejsce zagranicznych <> 
J  poh ca łaskaw ym  względom W. Gonet £  
v  Z akład wyrobów tkack ich  w Korczynie £
♦  ad Krosuo. Cenniki i próbki żądanych r-
♦  gatunków franco. *>

Z a j ą c e
w całości lub na części; stosunkowo ta iię j 
iiż mięso wrłbwe- sarninę, bażanty , ja i.ą -  
bl;i, kuropatw y, śnieguły, przepiórki i tw i 

czoły’; 102(11-20)

B U L J O N
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży­
wny własnego wyrobu z dziczyzny rozm ai­

tej i drobiu po 3 złr. ‘/2 kilo;

P a s z t e t
osobliwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu 3P 
sposób franenzki wyrabiany zł. 1-50 l/2 kio;

Ś w ie ż e  r y b y  i  m a r y u a ty
i ryb rozmaitych wyborowe Grzyby suszo­

ne, Masło deserowe i kuchenne;

S z m a le c  u a  p ą c z k i.
Słonina, Miód lipcowy, Warzywa bochen 

skie i Owoce zasuszane;

JABŁKA TYROLSKIE
poleca

KAROL KNORECK i Spółka
w Krakowi", przy ul. Fiorjańskiej 1 ,23 .

Majątek ziemski,
w bardzo dobrej glebie, wzoro­
wo zagospodarowany, około 500 
morgów obsraru, w bliskości 
granicy, z wolnej ręiji do sprze­
dania. Pośrednictwo wyklu 

czone.
Bliższa wiadomość: Róg Ryn 

ku i ulicy Grodzkiej, Nr. 15, 
I. piętro, ( n a  lewo). J i4 ( i-6 j

Mężczyźni I
K.
a
C
“

któriy  cier iq n? osłabienie, m ogę z a - K  
żądać ilnstrow aną broszuię Profesora a  
Volta. We wszystkich państwach pa- L  
tentow auy gal w. e lektr. a p a ra t „Re- 

^  fec to r*  do samoużycia. Przez wć lu Ł  
4  lekarzy wypróbowany i polecony. Wy- L 
j  godny do noszenia w kieszeni. Bro- ^  
j  szury bezp łatn ie, z dołączeniem m arki X 
|  10 cnt. 137 2 16) £
% THEO BIERMANNS, E lektrotechni- S  

| ker, W ien, 1„ Schulerstrasse 18. ę

Gdy mi potrzeba inse 
rować

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w  za 
granicznych, to załatwiane 

to zawsze najtaniej przez

Geilr. / T V /

Lwów^Kopornika II.
U d z i e l a m  l e k c y j

GRY NA FORTEPIANIE
jakoteż podejmuję się

grać Go tańca w czasie z tb av  karnawa­
łowych (wieczorkach, kompletach, 

weselach) 
tak na ęamym fortepianie, jak z tn 

warzyszeniem skrzypiec.
In te re so w a n i zg ło s ić  się  ra cz ą  na  nlicę 
K arm elicką 1, 4  w  p o aw ćrzu  (dom p. 

Un g a ra ) .

WYROBY

M E t t l  GIĘTYCH
z s u c h e g o  d r z e w a

trw ale, guatow n.e i ozdobnie wyko­
nywanych, 1 60(1 '7.9) 

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpun 
ktualniej.

Wszech nauk  lekarsk ich
Pr. Edmund Puchacki

o r d y  n u ja ,  ■ 
j a k  d a w n i e j  o d  g o d z in y  2  g ie j  

d o  4  p o p o ł u d n iu .

U l. S ła w k o w s k a , L 21
P a rte r . 6( n  q

M — — I T
[55535355 555575355^53535355

P reu u in eru jeD
TC? *V’ T ?  G  i  

j j i a  A .  l i  J t l  J S j O U  i
!! Organ polilyczny i gospodarczy. isi 
!1 105 1892 r 24 rocznik. [7-?) [I
3 W Mil, VI., Engelgasse 2 . g
|  Ważne dla wszystkich kupców gosp' - pJ 
n darzy, piwowarćw, d la gor elui i cu- : 
n krowLi. Abonam ent kw artalny złr. 1 
jj 50 cnt. albo 3 m arki. Prenum erować 
!j można we wszystkich agencjach dzień - 
!1 ników, lnb w urzędach pocztowych.
1555535553535B555^MfejĘ535353535ąj

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K ra k ó w , S zew sk a)

poleca uastępujące nowości: , j r ct
B artoszew icz K. P jleiouiki 
Księga pam iątkow a setnej roccn. 

stano\v:enia Koustyiucii 3g>. Maja.
2 wielk.e W i n y .................................... 3 oo

Lenartow icz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświecony młodzieży warszawskiej. - 

Do sta reg o  pokolenia, poemat z pod 
zaboru iusyjski'..go (drugie wydanie!, 

6rudzlńskl S t Na ruinach (wydaDic
d ru g ie ) .............................................  .

Na gwiazdką książka ilm slro u am  dl;
dzieci, piękne wydanie . . .

Aibum rycin, portretów i widoków od 
noszących się do Konstytucji 3<ru 
Maja. żeszyt I (zeszyt drugi wyjdzie 
za parę tygodni) cena zeszytu . .

P ieśni polskie, wydanie czwarte zna­
cznie powiększone, cena . .

— w o p ra w ie ................................................. i

Wyuania z roku I89i

o

— ho

8U

-  ÓU

NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE

11
W  D W U T Y G O D N I K  I L L U 3 T R O W A N Y
v  wychodzić będzie w roLu p rzyszłym , jako w piątym  swego 
O  istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: poi ii \ 
O  cziiyui i -po łecznym , przy współpracownictwie nujzniikomi 
—  tsz y d i s ił  lite rack ich  i a r l js ty c z n jc b .

Prenumeratorowie, którzy wniosą w prost do adm in isira -

ecyi „Św iata44 (K raków , 40. U lica F lo rjań ska) z góry <ało- 
roc7iią p ren u n ie ra tc , bez puśrednictwa, otrzymają jako prs- 
a  ndum nadzwyczajne o ry g in a ln y  w łasnoręczny rysnnek  je­
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysanku 50 centów. to 9$- )

Prenamerata na „Św iat64 wynosi:
Rocznie I ?  złr.; Półrocznie B  złr.; K wartalnie 3  złr 

A dm inistracja „Ś w ia ta11: Kraków. 40. Ulica F lorjańska.

r F 11 i  ] m  n  l i n r k i e  w  i  <•  z
Kraków, Mały R ynek, obok kościoła św, B arbary.

Pideca swój obficie zaopatczony skład artykułów  religijnych, papieru, m at-rjafów  pi­
śmiennych i “ yrobćw skór owych i t. p. Książki do nabożeństw , polskie i niem ieckie, 
>d najskrom uiejsjych do najrfektowniejsz eh, od 15 cnt. Obrazy i o b razti św. Pańskich 
v tardr.o wielkim wyborze. Koronki I różaóoa w różoych gatunkach. Drdery KOtyljo- 

nowe. P ap ier listow y w kasetkach po lw i pakowany, rd  3'i cnt. Przyjm uje się obrazy 
oprawy w ramy bardzo gustowne. Zlecenia z j rowiucji uskntecznia się odwrotną iu- 

nielicząc opakowania. Ceny nizkie. 3(2 ■?)

Niezwykła, a nawet jedyna sposobność
NABYCIA ZA I.EZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTORÓW.

Kto z poniższego spisu  nabędzie dzieł za csnę  p ierw otną k a ła laqow ą za 10 ł r .  za­
p łaci tylko 3  z łr . 2 > cnt. — Kto nabędzie : a  z łr  20, pvaci tv lko  5 z łr. 50  cnt. — 
, to nabędzie na 30 z łr ., p łaci tyU o 7 złi 50 cn i Kto w reszcie  nabędzie za  4 0  zł.

p łaci tylko 9 z łr .

A snyk (Ely) Cola Uien/.i, dram at w >ciu aktacb, cena pierwotna katalogow a 2 złi. 
B artoszew icz Julian. H istoria pierwotna Polski 4 tomy str. 51)0. 522, 450, 336, cena 

)4  zlr. — Szkice z czasów Saskich str. 395, cena 3 zlr. 60 cnt. — Studja hi­
storyczne i literackie 3 tomy str. 404 399 i 4o0, c ua 10 z łr .  50 cnt. — Anna 
Jagiellonka 2 tomy razem str. *95 ceoa 3 z łr 50 cnt. — Kniaź i Książę 60 cnt. 

Buliński Melchior k8. H istorja Kościoła polskieg) 3 tomy str. 512, 389, 555, cena 12 złr. 
Buszczyń*ki S t. Rachunek polskiego sumienia. Cena l  złr.
Choiński Jeske  Teodor Z miłości opowieść iakich wiele. Ceua l  złr. 20 cnt. 
Dzleduszyck A nastazja  hr. Listy nauczycielki. Cen i l  złr. 20 cnt.
Dzieduszyckł Izydor. Der Patrio tism ns in Polen in seiner geschichtlicheu Entw ickelung 

str. 224. Cena 3 złr.
Gozlan Leon. Niagara- pswieść o stu trzydziestu kobietai h. Cena 80 cnt.
Hi'!slg. Przewodnik do rysunku cyrklowogo i Unijnego jako w stępna nauka geome- 

trji wykreślnej rysunków architektonicznych i t. d. Cena 2 złr. 80 cnt.
Hoffman A W. W stęp do nowoczesnej chemji w 6 w danin. Ce "a 2 z łr. 40 cnt. 
ja lln ek  Edwi 'd. Polskie panie i dziewice. Ceua X złe.
K ol lanow ski Jan. Bymy łacińskie. Cena 80 > nt 
Koziebrodzkl h r. W. Klaudia, dram a-. Cena 50 cut.
K rasick i If^acy . S tyry 40 cnt. — Myszeis. Cena 3 cnt. — Mouomhacia i A nt m ouo- 

machia. Cena 30 cnt. — W iersze różne. 40 c n t.— Wojna Cbocimska. Cena 25 c n t.— 
Pieśni Ossyana. C<iua 30 cnt. — Przypadki M ikułaja Doświadczyńskiego. Cena 80 c n t .— 
Historja. Ceua 50 cni. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cn ‘. — Listy. Ceua 15 cnt. — 

Komedje. Cena 1 złr. 20 cnt.
■Łoś hr. W incenty „1780* Obraz dramatyczny w pięciu aktach z laktów d/irjnwycL. 

Cena 80 cnt.
,iill John S tu a r t  O rządzie reprezentacyjnym  str. 263. Ceua 2 złr. 40 cnt.

Muller Max prof. Religia jako przedm iói umiejętności porównawczej. Cena 1 złr. 20 cnt. 
N iem cew lot J. u. Powieści poetyczne i drobne" wiersze. C eni t złr. 20 cut. — Leibe 

i Siora 2 tomy razem. Cena 1 złr. — Bajki o ry g in a ln e .  Cena 40 cnt. — Jan
z Teuczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cena 1 złr. 50 cnt.

O paliński Krzysztof. Satyry. Cena 80 cni.
Schm idt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-1-tuiego panow ania Stanisław a Augusta

z 8-miu rycinami Kossaka i W, Eljasza. Cena i złr. 50 cnt.
S -p u o ersk l X. r  itrologja 2 tomy. Cena 4 złr.
Żulinski d r Tadeusz. W iara i wiedza. KrakOw 1876. Cena 80 cnt.

Bsięgarziia K. Bartoszewicza-
Kraków, Szewska 15.

P R A C O W N I A  
SUKI EN DAMSKICH

W y k u ii i i jp  r o b o ty  p o d łu g  n a j ­
św ie ż sz e j  m o d y  z c l e g a n e ją  i 
g u s te m , pod p rz y s tę p n e m ic e n a m i .

ul. Grodzka, L. 1, 1. p.
121 ( 1 1 )

K 
K 
C 
K1 CUKIERNIA

i  ST. GĘDZIERSKIEGOI
u l i c a  Długa, Nr. 20, 

i  poleca Cukry d ese ro w e, Cios a ' n u

P A G Z K I
p o  4  cnt. 72(10-10) l

J  Codziennie świeże od godziny * 
i lszej popołudniu. (W cukierni* 
7 B i l a r d ' .  c

Teatry amatorskie
w y d a w a n e  pod r e d a k c ję  JÓ ZEFA  B L IZ lftS K IE ó O

D o ty c h c z a s  w y s z ł ,  

i s ą  do n a b y c ia  w e  w szyo tk !  li ks ięgar ii iach '

1 B r o f i n i e w i e ś c l a ,  kumeilja w e- 
dnym akcie p. Benedixa 30 cnt. lsostst-Y) 

Z a p o z w o l f c n i e m ł E i s ^ a -
W a  E > c  n . .  ,  k o m e d ja  w  je d n y m  a k c je  
p. E .  L a b ie b e  i D e la  our .  3 0  cut,

3 . T  . a . p ł c a  n a  \ T i y 3 X y ,  k o m e d ja  \9 
je d n y m  ak< ie p. R o s e a n x .  4 0  <*nt,

4 p a r t j a  4 0  cut.
5. T a i c i e  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya oO cut.
6. Monogram, k ro to c k w i la  w j e d n y m  

a k c ie  A n to n ie g o  S ie m a sz k i .

35 lat powodzenia \ V v n a l a z c L  u p r z y w i l e j o w a n y  n a  lal  15 d o k t o r ó w  MAKIE 
11 ' /cki/rzy-naj/S t(fitid ii, U l  d e  i  A r b r e - S e c ,  4 6 .  v P a m  żu, 

n a  l e c z e n i e  r a d y k a l n e  R U P T U R .  D o  t e g o  c z a s u  b a n d a ż e  s l u ż y t y  
j e d y n i e  d o  p o d t r z y m y w a n i a  r u p t u r .  D o k t o r o w i e  M A R I E  ro z ­
w i ą z a l i  z a d a n i e  p o d  w z g l ą d e m  p o d t r z y m y w a n i a  1 l e c z e n i a  i c h  za 
p o m o c ą  B a n d a ż a  E l e k t r o - L e c z n i c z e g o ,  k t ó r y  ś c i ą g a  n e r w y ,  
w z m a c n i a  | c  b e z  w s t r z ą ś m e ń  1 b o l u  1 s k u t k u j e  w  p r ę d k i m  czasie  

u l e c z e n i e  z u p e ł n e . —  P o j e d y Ń c z i - .  f ranków 3 0 .  Poi uv6. ini . :  fi „lików- 5 0  w r a z  z i n f o r m a c j ą .

ia

K urs p ie n ię d z y  I p a p ie r ó w  p u b lic z n y c h .
K r a k i ó w  16 lutego.

W a lu iy
ituble rosyjskie papie ' za 1 0 0 ............................
Marki n iem ieck ie ................................................................
K)-tn frankówkr w a ż n a ..................................................
Babel srebru} obrącikow y..............................................

Obligi.
Za 10U tt. wart. im. oprócz kuponu bież.

W spólna państw  >wa ren ta  p ap ie ro w a .......................
Salicyjskiii obligacje indem nizącyjns . , , . .
t°/0 galicy skie Obligacje propinacyjne 26 letnie ,
4% galicy ska pożyczka k ra jo w a .................................

Obligacje ko „ "n. gaik- Banku krajowego . . 
l'% L isty  ukwid. Królestwa Polskiego za, !.00 r. 

im wAtt. oprócz kuponn b is ł. w rnblauh i kop. ,

L is ty  zastaw ne i d lu b n ■
Za 100 fl. im. wart. oprócz, kuponu bieżącego.

4 V / 0 Listy zast. 1 i. Banku kra, owego..................
4U „ » >, o w, r ziem. we Lw. weokr.
l°/o 71 71 fl S .  n , 4 *  let.
4*V0 1 .  » * » i  .  56 let.
4%  „ 6 2  let.

Wydawoa I lasisliy redaktor: Dr. Józef Orłowski. Drak Wł. L Aeszyea I Spółki, pod zarz. Jaaa Badowskiego-

yteoą śąd«Ją

115 5C 117 6 0
67 60 68 —

6 30 9 40
1 33 1 43

94 96 1
104 — 106
93 — 94 —

103 60 106 —
97 60 08 60

100 50 101 25

97 — • 9 —

98 20 90
97 — 98 —
94 70 96 50
94 86 96 —
90 20 100 —

pism ..
niepi.

6°/0 Listy zast. gal. Bankn hipot. we Ti w.
5°/O n n n  " » » »

n 1 1 91 n n u
6%  L isty zast. Zakł. kred ziem. w Krak. 36 let. 
6°/0 L isty  dłużne Zakładu kredytowego w łościań­

skiego w? Lwowie tu , jid.
5n/0 L isty  dłnżne Zakłady kredytowego włościań­

skiego we Lwuw-e^ o fflewid. ............................
5%  Listy zastawne Tow kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 g it. a  za 100 
m b. iw rprócz kuponn bież. w rab . i kop.

A hoji kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karol: L n iw iks . . . .
„ Lwowsko-Czerniowieckiej. . .

Gaiicyjskiego Bankn hip. we Lwowie 
B ank i gai*", dla handln l przemysłu 

r  KreknYńe , .

po *10 złr 
* 800 ,, 200 „

*00

Losy,
Miasta Krakowa  .............................................

n S ta n is ła w o w a ..............................................
Towarzystwa aiistij&ckiego czerwonego Krzyża . 

„ węgierskiego „ ,
„ w -c-riego „ „

B« ylika Buda,-Pesztu..................................................

plącą [ tą dają
107 4(1 J08 -  
100 40 1 l  10 
9G 2( 9f — 

100 -  101 -

69 -  62 —

6* _  64 —

100 6t

2U  _  
*47 - -  
318 —

10) 6 )

*13 -  
249 —
823 —

81 60 12 60
*0 60 __

16 50 17 60
18 — lw __

t e — 13 _

6 40 7 40

Odpowiodzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


